
ff@fe Vi Czwartek d n ia  14 m arca  1935 r. m e s y lK s  p o c r io w a  
* o p ła co n a  rycza łtem - Np . 61

SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  I L I T E R A C K I .

P ł ? P K j n M F P  A  T Y .  M iesięczn ie  * odnoszeniem  
L D i i i  1 a C IlU J  lL .l\n  l  I . do dom u lub z p rzesyłką po­
stow i} 2 > t e .  C e ra  p o jsd y ń cze g ©  n u m e ru  1© g ro s z y .
Konto cz i>e w P ocztow ej K asie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — —
R e d a k t o r  yjm uje co d z ien n n ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Meia&ejB i AdissiBisfcracjffi: 
C zęs to ch o w a ,  rai. P. PSarjś 32.

T e le fo n  22-00. 
H a& om sho, C zęs toc łicw sK a 9.

P C V T V  A n v  f T  Q  '7  F  ts ] • Za w iersz m ilim etrow y p rzed  tekstem  
W L I a  Y U v J L U O i . I - . ł  i .  40 gr. W tek śc ie , za  tek s tem  i nade*
s łan e  30 groszy. D robne og ło szen ia  w yraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszeni# 
drobne zł. 1.00. O g łoszen ia  zag ran iczn e  100 p roc. d ro że j. O głoszen ia  skoś­
ne. fan tazy jne, tab e la ry czn e  i b ilan so w e o 50 p roc. d ro ższe . — —

Walka
z dewaluacją pracy.

Młodociani przestają wypierać 
dorosłych pracowników .

Zagadnienie pracy młodzieży nie 
przestaje być ak tu a ln em  za ró w n o  u nas, 
jak i zagranicą. Ju ż  przed o s ta tn im  kry­
zysem zwrócono uwagą na n ad m ie rn y  
wzrost udziału dzieci i m łodzieży w 
przemyśle na n iekorzyść za trudn ien ia  
dorosłych pracow ników , oraz na wyzysk 
ich pracy.

Jed n a k  dopiero  kryzys i ogólny 
gwałtowny sp a d e k  za trudn ien ia  z m u ­
sił rządy poszczególnych państw  do 
zwrócenia baczniejszej uwagi na tą spra 
wą i szukania  ś rodków  zaradczych w 
walce z n ien o rm aln y m  s ta n e m  na r y n ­
ku pracy.

Energiczną akcją w tym kierunku 
rozpocząto już od kilku lat w S tanach  
Zjednoczonych. Zwrócono tam  przede- 
szystkiem uwagą na nad m iern ą  liczbą
14-to i 15-letnich dzieci, za trudnionych  
w przemyśle. S ta tystyka, ogłoszona o- 
statnio przez spec ja lne  „Biuro Dzieci” 
w Waszyngtonie, i lustru je  efek t walki 
z tern zjawiskiem. Kiedy bow iem  w 
1927 r. wydano dzieciom  w tym  wieku 
71.655 certyfikatów prac.y, w r. 1930 
wydano ich już tylko 49.082, a w r. 
1933 zaledw ie 17.042.

Z arządzenia,  w ydane w tej dziedzi­
nie przez obecny  rząd S tanów  Z jedno­
czonych są bardziej jeszcze radykalne. 
W stu kodeksach  przem ysłow ych, wpro 
wadzonych przez N. R. fl., zam iesz­
czono całkowity zakaz pracy w p r z e ­
myśle dzieci poniżej lat 16 tu, oraz n a ­
kaz płacenia m łodocianym  powyżej lat
15-tu takich sam ych  płac, jak dorosłym 
robotnikom.

Przepis ten jest na jskutecznie jszą  
formą walki z nad m ie rn em  za trudn ie ­
niem młodzieży, p rzem ysł d la tego  b o ­
wiem chą tn ie  przyjm uje do pracy m ło­
docianych, że wykorzystuje ich tańszą 
robocizną.

Obecnie rząd Stanów Z jednoczo­
nych chce nadać tej akcji jeszcze m o c­
niejsze podstaw y w drodze nadania 
kongresowi upraw nień  do regulow ania 
Pracy dzieci i młodzieży, a wiąc wy­
dawania przepisów jednolitych dla 
wszystkich s tanów .

Dotychczas, jak donosi prasa a m e­
rykańska, 20 s tanów  wypowiedziało sią 
już za popraw ką do konstytucji, n a d a ­
jącą kongresowi praw o „ograniczania, 
regulowania i zakazyw ania  pracy osób 
poniżej 18 roku życ ia”.

Ale żeby popraw ka ta  mogła stać 
s '9 cząścią konstytucji,  po trzebna jesł 
jeszcze przychylna decyzja 16 tu sta 
nów.

Zwolennicy tej zm iany rozwijają 
silną agitacją , podkreślając,,  że chociaż 
naskutek w prow adzonych kodeksów  
liczba dzieci w przem yśle  zmniejszyła

conajm niej o 150.000, dotychczas 
jeszcze pracuje  ich jednak  zbyt duża 
liczba, co stanowi pow ażną  przeszkodą 
w walce z ogó lnem  bezrobociem . P o ­
nadto zwracają uwagą, że w razie oży­
wienia sią przem ysłu , n iek tó re  s tany  
mogłyby pozwolić za trudn iać  dzieci w 
Przemyśle na wiąkszą skalą, niż o b ec ­
nie i wytworzyć w ten  sposób  trudnoś  
ci w odnośnych  gałęziach przem ysłu 
w innych s tanach  gdzie praca ich jest 
zakazana. To też tylko jednolite  p rze­
pisy dla całego państw a  rozwiążą c e ­
lowo to zagadnienie.

Analogiczną akcją, choć nieco w in­
nym zakresie przeprowadził w ostat­
nich latach i rząd polski. 

Zarządzenia u nas szły w dwuch

Powstanie w Grecji stłumione a

Powstańcy uciakają w popłochu. — ¥enizelos zbiegł do Włoch. - Flota 
rewolucjonistów poddała sSę rządowi.—Gen. Hamenos z całym sztabem

internowany w Bułgarji.
Ofenzywa sił wojskowych w M ace­

donji przyniosła zupełne rozgromienie 
powstańców. Jedno natarcie rozproszyło 
wojska przeciwrządowe, Oficerowie po­
częli opuszczać żołnierzy i uciekać ku 
granicy bułgarskiej.

Dowódca czwartej armji gen. Keme- 
nos wraz z całym sztabem  zbiegł w dra 
matycznych okolicznościach na te ren  
Bułgarji, gdzie sz tab  powstańczy rozbro 
jono i internowano. Jeden  z oficerów, 
ujęty przez straż grecką w pobliżu gra­
nicy, popełnił samobójstwo, dwóch zaś 
zostało wziętych do niewoli. Przewiezio 
no ich do Salonik.

Żołnierze, opuszczeni przez oficerów, 
poddają się masowo. Wojska rządowe 
wzięły do niewoli 3,000 powstańców.

W całej Macedonji urzędują już wła­
dze cywilne i wojskowe, wierne rzą­
dowi.

Oficerowie powstańczy zabrali 60 mi- 
ljonów drachm z kasy banku w Serres 
i uciekli.

Wojska rządowe w opuszczonem 
przez powstańców Serres pogrzebały 11 
zebitych, w tern 2 osoby cywilne. Od 
bomb odniosło rany 28 osób, w tern 4 
cywilne.

Poza gen. Kamenosem, który został 
internowany w Bułgarji, brak dok ład ­

nych wiadomości, co się dzieje z d o ­
wódcami wojskowymi i przywódcami 
ruchu rewolucyjnego.

KANEA Przywódcy powstania, w 
tej liczbie Venizelos z małżonką opuści­
li Kretę na krążowniku Averoff” po 
uprzedniem  uwolnieniu zakładników, 
kierując się do Włoch. Na wyspie przy­
wrócono normalny s tan  rzeczy.

Rząd Tsaldarisa polecił posłowi grec 
kiemu w Sofji zażądać od rządu bułga- 
skiego wydania oficerów powstańczych, 
którzy schronili się na terytorjum B uł­
garji.

Bataljon powstańczy, który przybył 
do Dedeagaczu, został niezwłocznie ro z ­
brojony. Generał, dowodzący brygadą 
wojsk rewolucyjnych wraz z 5 oficeram i 
sztabu odjechał na żaglowcu w n iezna­
nym kierunku.

ATENY. W całym kraju toczy się 
wielka akcja przeciw venizelistom. — 
Wszyscy podejrzani usuwani są ze s t a ­
nowisk. Radni z partji Venizeiosa z o ­
stali pozbawieni mandatów. Dziś we 
wszystkich bankach skonfiskowano wkła 
dy licznych osobistości, w tern kilku 
byłych ministów. Skonfiskowane sumy 
są podobno bardzo poważne. Ogólnie 
panuje przekonanie, że losy rewolucji 
na skutek klęski w Macedonji są już

Kuba w odmętach krwawej  anarcbji.
MIAMI (Floryda). Carlos Hevia, któ­

ry w 1934 r. był przez 3 dni prezyden­
tem Kuby, przybył tutaj sam olotem  z 
Hawany. Hevia oświadczył, że nie był 
pewny swego życia, ponieweż na Kubie 
panuje anarchja.

W niedzielę wymordowano na Kubie 
około 200 osób. Wszędzi* napotyka się 
trupy. Ani Mendieta, ani Batista nie p o ­
siadają władzy. Nie wiadomo, kto wyda 
je rozkazy.

HAVANA. Strajk na Kubie ma ch a ­
rakter powszechny. Biorą w nim udział 
robotnicy, wolne zawody, przemysł i 
handel.

MADRYT. Krążownik „Cervantes”

otrzymał rozkaz udania sią na Kubę 
dla ochrony interesów obywateli h isz ­
pańskich.

HAWANA. Rząd hiszpański wydał 
rozporządzenie, w myśl którego w szyst­
kim podejrzanym względnie oskarżonym 
o sabotaż i anarchję, grozi kara śmierci 
bez postępowania sądowego. Dla u r z ę d ­
ników państwowych przystępujących do 
strajku, przewidziana jest kara więzienia 
od 2 do 5 lat.

Ubiegłej nocy dokonano licznych z a ­
machów bombowych, a w różnych c z ę ­
ściach m iasta doszło do ostrej s trze la ­
niny. Zabitych jednak dotąd  nie s tw ie r ­
dzono.

k ierunkach : bezpośredn iego  og ran icze­
nia liczby m łodocianych pracowników 
i liczby te rm in a to ró w  w rzemiośle i 
przem yśle w drodze w ydawanych szcze 
golowych rozporządzeń, oraz pośrednio  
przez u trudn ian ie  wyzysku pracy m ło ­
dzieży, w drodze zakazu zatrudniania 
jej bezpłatn ie .

Zarządzenia te  przyczyniły sią w 
dużej m ierze do spadku  s tanu  za trud­
n ienia młodocianych w przemyśle. O d ­
se tek  m łodocianych w stosunku  do o- 
gółu za trudnionych  robotn ików  pow aż­
nie sią zmiejsza, a m ianow icie w y n o ­
sił on w 1929 r. — 6,9 proc., w 1930 
r —:5,7 proc., w 1931 r. — 4,7 proc , w 
1932 r.— 3,4 proc., w 1935 r.—już tyl­
ko 2,9 proc.

N atura ln ie  akcja rządu spotkała sią 
od sam ego  początku u nas  z dużym  
sprzeciwem ze strony przem ysłu, analo  
gicznie zresztą, jak i w S tanach  Zjed- 
dnoczonych.

Przemysł początkowo bronił sią prze 
ciw redukcjom  m łodocianych, tw ier­
dząc, że chce ich za trudnić  nie ze 
względu na tan io ść  te j robocizny, ale

na jej techn iczną  n iezb ę d n o ść .  Późnie, 
dopiero  w ysunięto  a rgum en ty  bard z ie  
szczerej natury.

Nie tak daw no jeszcze jedno  z pism, 
rep rezen tu jące  in teresy  przem ysłu  p i ­
sało: „M om ent zw iększenia kosztow
produkcji jes t  n ad e r  istotny, szczegó l­
nie d la  tych wszystkich zakładów, k t ó ­
re, dążąc  do z red u k o w an ia  do m in i ­
m um  kosztów własnych, os iągnęły  to 
m iędzy  innemi przez zw iększenie o d ­
setka, za trudnien ia  tańszych  m ło d o c ia ­
nych robotników, Zastąp ien ie  tych ro ­
botników droższą siłą roboczą zach w ie­
je kalkulacją  wielu zakładów, k tó re  b ę ­
dą zm uszone  ograniczyć, a lbo n aw e t  
zawiesić produkcją, co rzecz pros ta ,  nie 
leży w ogó lno-gospodarczym  in te re s ie ”.

S trach  okazał się bezp o d s taw n y m , 
nie zdarzył sią bow iem  dotychczas  w y ­
p ad e k  zam knięc ia  fabryki czy o g ra n i ­
czenia produkcji nasku tek  zm n ie jsze ­
nia liczby młodocianych pracow ników , 
n a to m ias t  z pew nością  nastąp iło  znacz 
ne  uzdrowienie przem ysłu, o p a rc ie  go 
na bardziej m ocnej i zdrowej kalkulacji.

p rzesądzone.
ATERY. Cale flota powstańcza, znaj 

du jąca  s ię  obecn ie  w zatoce Suda, pod­
d a ła  się  rządowi z wyjątkiem krążow­
nika „A veroff” i jednej łodzi pod­
wodnej.

W czoraj o godz. 3.30 radjostacja 
a teń sk a  p rze ję ła  radjogram, nadany z 
to rp ed o w ca  „ P s a ra ” , donoszący, iż zbun 
tow ani oficerowie na torpedow cach 
„ P s a r a ” i „L eon” oraz na łodzi pod­
wodnej „N ireus” opuścili potajemnie 
okręty, pozostaw ia jąc  załogę bez do­
wództw a Trzy okręty oczekują rozka­
zów rządu  w za toce Sude.

Wszyscy zakładnicy trzymani w Ka- 
nei zostali zwolnieni w tej liczbie k i l ­
k u n as tu  oficów marynarki, którzy pozo­
stali wierni rządowi, a których powstań­
cy aresztow ali  w arsenale. Oficerowie 
ci objęli stanow iska na okrętach, porzu­
conych  przez  zbuntowanych oficerów.

P rzyw ódca organizacji obrony rep u ­
bliki gen. Paloulas, który dzia ła ł  w Ate 
n ach  na  rzecz  Venizeiosa i który ukry­
w ał s ię  do  wczorajszego wieczora, rano 
oddał s ię  do dyspozycji władz.

ATENY. P o  wkroczeniu armji rzą­
dowej do S erres  i Demir-Hissar n a s tą ­
piła tak  szybka ucieczka wojsk powstań­
czych, że prawie niemożliwe było ich 
ściganie .

SOFJA . O ficerow ie greccy, którzy 
zbiegli na  terytorjum  Bułgarji, oświad­
czają, że po wylądowaniu wojsk rządo­
wych w Dedeagaczu, Cawalli i innych 
punktach , powstańcy, zaatakowani z flan 
ki, ogarn ięc i  zostali paniką i zaczęli się 
poddaw ać. Oficerowie ci dodają, że bra­
kow ało  im sam olotów i artylerji, a za ­
pasy żywności i amunicji były niedo­
s ta teczn e .

ALEKSANDR JA. Mały parowiec gre­
cki „K erkyra” przybył tu z Krety. — Na 
pokładzie  parowca znajdow ał się adm i­
ra ł  Kolialeksis — dow ódca krążownika 
„A veroff” . W ładze egipskie nie pozwoli­
ły adm ira łow i na wylądowanie i poleci­
ły s tatkow i opuścić w ciągu 24 godzin 
wody egipskie.

ATENY. Załoga krążownika „Ave- 
ro w ” w ysadziła  na ląd na wyspie Kasos 
w D odekanez ie  (grupa wysp Spozodów, 
na leżąca  do Włoch, na  północ od Ro­
dos) V enizeiosa i innych przywódców 
pow stania . N iezw łocznie potem  krążow­
nik zaw rócił  do arsenału  w Salaminie i 
o d d a ł  s ię  do dyspozycji rządu grec­
kiego.

Przew ódcy powstanie* o rzed  opusz­
czan iem  m iejscowości zabrali pienią­
dze  z urzędów , banków i innych insty- 
tucyj rządow ych.

ATENY. Rząd grecki postanowił roz­
p isać  now e wybory. Nastąpi to po cał- 
k o w item  przyw róceniu  spokoju w Grecji.

R ów nocześnie  na mocy decyzji rządu 
m a ją tek  powstańców, oraz ich żon, z 
k tó ry ch  kilka jest niezwykle bogatych, 
u legnie  konfiskacie i zużyty zostanie 
na  pokrycie  s t ra t  spowodowanych pow­
stan iem . Skonfiskowane sumy wystareżą 
na pokrycie przeważającej części  strat 
gospodarczych .

EGIPT. Rząd egipski odm ówił żąda 
niu posła greckiego wydania zbiegłych  
do Egiptu oficerów wojsk powstań­
czych .

Podobne stanowisKo zajął rząd buł­
garski.
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NTA odrzucił skargę p. Trąsnp- 
czyńskiego o dfety.

WARSZAWA. —  W Najw.  T r y b u n a ­
le Admin is t racy jny m ogłosz ono  dziś d e ­
cyzję w sprawie ,  wytoczonej  p rzez  b. 
ma rs za łk a  Wojc iecha  Trąmpczyńsk ieg o  
o djety pose lskie.

Po  rozwiązaniu  S e j m u  w r. 1930 p. 
Trąmpczyński  bra t  udz ia ł  w pracach głó. 
wnej  komisj i  d łu g ó w  pańs twowych,  f u n k ­
c jonujące j  do  czasu  ukons ty tuo wania  
s ię  nowego  Se jmu.  W związku z tem 
p. Trąmpczyński  wys tąpi ł  do N. T. A. o 
d je ty  pose lskie ,  uważa jąc,  że powinien 
być  honorowany,  gdyż  —  z d a n i e m  jego 
—  m a n d a t  pose lski  t rwał  j e szcze  2 mie  
siące.  Nieza leżn ie od  d j e t  p re te n s j e  p. 
Trąm pczyń sk ie go  obję ły  zwrot  kosz tów 
podróży,  gdyż je d no cześn ie  ze ws trzy­
m a n ie m  d je t  zos ta ły  cofn ię te  prze jazdy 
pose lsk ie  kolejami .

Najwyższy Tr y b u n a ł  Admin.  odrzuc i ł  
skargę  p. Trąmpczyńskiego ,  s ta jąc  na 
gruncie ,  że skarga  ta  n ie  podlega ,  j ako 
n iedopu sz cza ln a ,  r o zpoz nani u  przez  N. 
T. A.

Wręczenie medatl pamiątkowych  
zwycięzcom Chailersge'u.

WARSZAWA, Onegda j  odbyła  s ię  u- 
roczys tość  w rę czeni a  medal i  pam ią tk o­
wych L O P P .  dla zwycięzców i w s p ó ł ­
twórców zwycięs tw w Chal lenge 'u  i z a ­
w o d a c h  ba lonow ych o puha r  im. G o r ­
don  B e n n e t a  1934 r.

M ed a le  indywidualne  o trzymal i  kpt.  
Ba jan,  s ierż.  Pokrzywka,  kons t ruktorowie  
samolo tó w RWD 9, PZ L  26, si lnika Sko 
da  oraz  kpt .  Hynek  i por.  Pomaski.

165 mliii. zł. na „Fundusz zaso­
bów, kolei państwowych.

W ARSZA W fi. W ce lu  u t r z y m a n ia  
s t a ł e g o  z a p a s u  m a te r ja łó w ,  z a s o b ó w  
p rz e d s ię b io r s tw a  Pol sk i e  Koleje  Państw,  
u t w o rz o n y  zos ta ł  na  p o d s t a w i e  rozpo 
r z ą d z e n i a  min is t ra  k o m un ik ac j i ,  w p o ­
r o z u m i e n i u  z m i n i s t r e m  sk a rb u ,  , .F un ­
dusz  Z a s o b ó w ”. P ow st a je  o n  z war tośc i  
i s tn ie ją cego  z a p a s u  mate r j a łów,  z g o to ­
wizny za w y d a n e  mater ja ły .  W y s o ­
kość  f u n d u s z u  z a s o b ó w  o k r e ś lo n a  z o ­
s ta ła  na  165 m i l j on ów  zł. F u n d u s z  ten  
m o ż e  byc  zw ię k sz a n y .  Z w ię k s z e n ie  n a ­
s t ąp ić  m o ż e  z n a d w y ż e k  b i l ansow ych 
p rz e d s i ę b i o r s t w a  P. K. P., z k re d y tó w  
ro z c h o d o w y c h  f u n d u s z u ^ in w e s ty c y jn e g o  
lub  też inn yc h  k r e d y t ó w  na  te n  cel  
p r z y z n a n y c h .

Pierwszy transport hiszpańskich  
pomidorów.

WARSZAWA. Do Warszawy n a d ­
s z e d ł  pierwszy t r a n s p o r t  h i szpańskich 
pomidorów.  J e s t  to  a r tykuł  n iesprowa-  
dzany  do tychczas  do  Polski .

Ogółem przywieziono  do Gdyni  d r o ­
gą  m orską  10.000 skrzyń p®midorów 
h iszpańskic h  Przy sprzedaży  detal icznej  
b ę d ą  się one  kalkulowały po 3 z ło te  za
felg-

Za co aresztowano posła  
W ojciechowskiego.

P O Z N A Ń ’ W dniu  11 bm. donos i l i ś ­
my o a re sz to w an iu  w Pozna niu  posła na 
S e j m  Wojc iecha  Wojc iechowskiego,  b 
prezesa  Zw. zawód,  drużyn kon duktor -  
skich.  A re sz to w an ie  to nas tąp i ło  —  jak 
już  donosi l i śmy na  m o c y  za rządzen ia  
w arszawsk ich  w ład z  prokura torskich .

O b e c n ie  dowiadujemy się, ża p r z y ­
czyną  a re sz towan ia  były n ie dozwolo ne  
in t e rw enc je  i ł apów ko w e  pośrednic twa  
przy wyrabianiu po sa d  w s t raży granicz 
nej .
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Dziś t dni  na s t ępny ch

UWAGA! Bez szum nych  rek lam  i za ­
powiedzi dajemy NAD PROGRAM — 
rzeczyw iście  pierwszy artystyczny film 

zagran iczny  Z p o l s ! < ą  m o w ą

Zasady zryczałtowanego podatku
obrotowego od drobnych przedsiębiorstw.

WARSZAWA. Wydana  zos ta ło  o c z e ­
k iwane  z dużą  n iec ie rp l iwością  przez 
szerokie  sfery kupieckie  rozpor ządzenie  
min is t ra  ska rbu  w sp ra wie  z rycza ł to wa ­
nia poda tku  przemysłowego od obro tu  
dla d ro b n y c h  przedsięb iors tw.

W  myśl  t ego  roz porz ądze ni a  w r. b. 
p o d a te k  prz emysłowy od  obr o tu  będz i e  
pobis rany  w formie  rycza ł tu  od  p rz e d ­
s iębiorstw,  k tó re  podlegały w ub.  roku 
z ry c z a ł t o w an e m u  podatkowi p r z e m y s ł o ­
wemu.  P o d a t e k  zas tosowany będz i e  w 
odnie s ien iu  do  kategor ji  2-giej świadec tw 
przemysłowych dla p r zeds ię b io rs tw  h a n ­
d lowych,  do ka tegor j i  3 ej i 4-ej ś w ia ­
d ec tw  przemysłowych,  dla p r z e d s i ę ­
b iors tw handlowych,  do  kat.  6-ej ,  7 ej i 
8-ej św ia d e c tw  dla pr zed s i ęb io r s t w  prze 
mys łowy ch.

P o d a te k  przemysłowy od ob ro tu  w 
formie  rycza ł tu  będz i e  w b. r. pobrany  
ponadto  od przeds ięb iors tw,  wykupują­
cych kat .  8 m ą  świ adec tw  p rz em ys ło ­
wych,  o i l s  p rz eds ięb io rs tw a  te  za t ru dn ia  
ją nie więcej ,  niż jedne go  na jem ne go  
pracownika .  Do na je m ny ch  pracowników 
nie zal icza s ię  uczniów przemysłowych.

Do poda tk u  na  rz ecz  skarbu  pańs twa 
dol icza się d o d a t e k  komunalny,  na to  
mias t  nie dol icza  s ię  10 proc.  doda tku

Dla przeds ięb iors tw,  wyliczonych po ­
wyżej ,  usta lony  zos ta ł  z rycza ł to w an y po 
d a te k  przemysłowy od  ob ro tu  w n a s t ę ­
pujące j  wysokości". 16 zł. na  r zecz  s k a r ­
bu pańs twa  i d o d a t e k  na  rz ecz  zw ią z ­
ków komunalnych,  obl iczony w w ys o k o ­
ści,  u s t a lone j  p rzez  właściwe  związki  
komunalne .

O zami arze  poda tku  b ę d ą  płatnicy 
powiadomieni  zapo m oc ą  nakazów p ła tni ­
czych ,  k tóre  zo s ta ną  rozes ł ane  do  dnia 
15 kwie tn ia  br.

Z rycza ł towany p o d a te k  przemysłowy 
od  obro tu  za rok podatkowy b ieżący  
p łatny je s t  w 4-ch  równych  ratach.- 30 
kwietnia,  15 l ipca,  15 paździe rnika  i 15 
grudnia  br.  Urząd skarbowy m o ż e  wy­
ją tkowo zwalniać  od  z rycza ł to wanego 
podatku  ubogich p ła tników,  Od  nakazów 
p ła tn iczych  za z ryczał towany po da tek  
służy p ła tn ikom prawo wnoszenia  odwo 
ł a ń  w te rm in ie  do dnia 15 m a ja  b . r. 
włącznie .  P o n a d to  w te rmi n ie  do 15 
ma ja  s łuży p ła tn ikom prawo wnoszenia  
zaża leń w sprawie  n ieza l iczenia  p r z e d ­
s ięb ior s twa  do  rzędu  przeds ięb iorstw,  
op ła ca ją cy ch  z rycza ł towany podatek.

Wnies ien ie  odwołania  nie w s t r z y ­
mu je  obowiązku  u iszczenia  z rycza ł to wa­
nego podatku  w przepisanym terminie-

Niespodziewane wykrycia mordercy
poszukiwanego przez sąd wojskowy.

GDYNIA. Niedawno t e m u  przybył  do 
Gdyni e legancki  35-letni  mężczyzna,  nie 
jaki Kazimierz  Sołtyeki .

Rozpowiada ł  on, iż pochodzi  z boga 
tej  rodziny i pos tanowi ł  nad  -^ukocha - 
n e m  m o r z e m ” kupić kamienicę .  Udało 
mu się nawiązać  kontak t  z w ła śc ic ie l em  
do m u  przy ul. Św ię to jańsk ie j ,  n ie jak im 
Albinem Or łowskim.  Om ówił  z nim 
szczegóło wo  sp ra w ę nabycia  domu,  
twierdząc ,  iż musi  za t e le grafować  do  
ojca,  aby przybył  do  Gdyni,  przywiózł  
p ien iądze  i s f inal izował  t ranzakc ję .

Obaj  ko nt rahe nc i  udal i  s ię na  p o ­
cz t ę  c e le m  n a d a n ia  te le g ram u  do W a r ­
szawy. Na  poczc ie  okazało  się,  że Soł-,  
tycki z a p o m n ia ł  p ieniędzy w hote lu ,  
p rosi ł  więc  Or łowskiego  o pożyczkę.  Po

dejrzl iwy gdyńsz czan in  wręczył  j ednak  
Soł tyc kie mu  jedynie dwa z ło te  na  t e l e ­
g ram i 5 z ło tych  na  taksów kę  do ho 
telu.

Gdy w ciągu dw u dni  Soł tyeki  nie 
zgłasza ł  s ię do zakończenia  t ranzakc ji ,  
Or łowski ,  pode jrzewając ,  iż j est  to o- 
szust ,  podz ie l i ł  się swe mi  p o d e j r z e n ia ­
mi  z policję.  So ł tyckiego a re sz to w ano  i 
p o c z ę to  bad ać  jego przesz łość.

Badan ia  te dały sensacyjny wynik, 
okazało  s ię  bowiem, że Soł tyeki  j es t  po 
szukiwanym przez w ła d z e  m ord e rc ą ,  ska 
zanym p rz ed  sąd wojskowy w W a r s z a ­
wie na trzy la ta  więzienia  za m o r d e r ­

s t w o .
Pr zy t r zym an o  go i n ie b aw em  bedz ie  

odes łany  do  dyspozyc ji  władz  sądowych  
w Warszawie.

Sensacyjna ucieczka 
przedsiębiorcy.

WILNO.  W sf e ra ch  ku p ie c k ic h  Wil­
n a  wie lką  s e n s a c j ę  w y w o ła ła  w i a d o ­
m o ś ć  o nagłej  u c ie czce  z Wi lna  p r z e d ­
s ię b io rc y  b u d o w l a n e g o  H a c k e la  Cukie r  
m a n a .

C u k i e r m a n  o s ta tn io  wypożyczył  o d  
ki lku o s ó b  w ię k s z e  k w oty  p i e n ię ż n e ,  
s p r z e d a ł  k a m i e n i c ę  i zbiegł  w n i e w i a ­
d o m y m  k i e r u n k u .  C u k i e r m a n  o s z u k a ł  
ki iku k u p c ó w  wi leń sk i ch  na  s u m ę  oko  
ło 30.000 zł.

zgłosi  s ię  s a m  do  s ę d z i e g o  po o d p o '  
Wie d n iem  pr zy g o to w an iu  swej o b r o n y .

P o m i m o  to p o cz y n a ją  krążyć  na  t e n  
t e m a t  na jbardz ie j  f a n t a s t y c z n e  p o g ł o s ­
ki, k tó r e  w razie p r z e d ł u ż e n i a  s ię  n i e ­
o b e c n o ś c i  B o n n y ‘e g o  g o t o w e  s ą  z m i e ­
nić w n o w y  g ł o ś n y  sk a n d a l .

Zuchwały napad
bandycki.

Pożar w  stoczni modlińskiej.

Kino „EDEN" 4 i? T l

MODLIN.  —  Wczora j  wieczo rem wy 
b u c h ł  groźny pożar  w Pańs twowych Z a ­
k ła dach  Inżynierj i  s toczni  modlińskiej .  
Pożar  powsta ł  na II pięt rze  w pokoju 
kierownika  biura konst rukcyjno okręgo ­
wego,  Kaz imierczaka.  W pokoju zajęła 
s ię  ściana , a n a s t ępni e  p łom ienie  ogar ­
nęły sufi t  i p rzenios ły  s ię  na s t rych.

Spł onę ła  czę śc i ow o śc iana  pokoju 
inż. Kazimierczaka ,  s t r y c h  oraz  dach .  
St raty sięga ją  15 000 zł.  Pow ażnie  u- 
c ierp ia ły  wsku tek  za lan ia  wodą  r o z m a ­
i te  papiery,  rysunki ,  plany itd.,  z n a j d u ­
jące  s ię  w pokoju p. inż. Kaz imierczaka .

We wsi Chodk ów w pow. p łockim,  
do  d o m u  Franc iszki  Dyleskiej  w ta rg n ę ło  
wczora j  t r z e c h  za m ask o w an y ch  o s o b n i ­
ków. Dwóch ba nd yt ów rzuc i ło  się na 
bez b r o n n ą  kobie tę ,  a t rzec i  przystąpi ł  
do  rabunku .

Bandyci  z r abowal i  150 z ło tych  i z 
ł u p e m  rzucili  s ' ę  do  uc ieczki  N a ty c h ­
mias t  z a r z ą d zo n o  pościg za zuchwałymi  
opryszkami,  k tórych ujęto w Płocku .

Za t rz ym anym i  napa s tn ik am i  okaza li  
się: Zygmunt  Wroński ,  J a n  Cegl iński  i 
Ludwik Bijański  z pow. płockiego.  Trój* 
kę  bandytów o s a dzon o  w więzieniu.

Z am o rd o w a ł  dw ie  córki.

Potężny  film o wielkiej miłości  1 1  
i b e z g r a n i c z n e m  poświęceniu!  J j |

Kochałam 60 j(
I
I

W rolach głów... W y n n e  Gibson ^  
P a w e ł  Lukas i Eryk Lukas.

L W Ó W . W Ł a ń c u c i e  m o n t e r  e l e k ­
t r o w n i  L e o n a r d  Mod ze le w sk i  po dczas  
n i e o b e c n o ś c i  swej  żo n y  i s ta r sze j  córki ,  
w n a p a d z ie  sza łu  z a m o r d o w a ł  b rz y t w ą  
dw ie  córki ,  2 le tn ią  i 8 m ie s i ę c z n ą ,  po- 
c z e m  s a m  pop e łn i ł  s a m o b ó js tw o .

K&RICOŁO^E ZAKRĘTY g |
W ro lach  głównych: C L A R A  B O W  |
i RYSZARD A R L E N . Polska mowa!

Głośny bohater afery 
Staw iskiego znikł bez śladu.

PARYŻ. D e te k ty w  B onny ,  k t ó r e g o  
nazwisko było ty le  razy  w y m i e n i a n e  w 
związku  z na jb a rd z ie j  p o s ę p n e m i  w y ­
d a r z e n ia m i  wie lk ich a fe r  S t a w i s k i e g o  i 
m o r d e r s t w a  P r i n c e ‘a, znikł  o d  wczora j  
bez ś l a d u  b e z p o ś r e d n i o  po og ło sz eni u  
na k a z u  jego  a r e sz to w ani a .

W Pa ry żu  przypus zcza j ą ,  że  B o n n y

go w os ta tn ie j  chwili  holownik,  który g0 
dopędzi ł .  Kapi tan Marinelii  złożył  pro. 
t e s t  z powodu  incydentu ,  p o czem  zdo­
ła ł  szczęś l iwie  przy pomocy  pilota wy- 
prowadzić  żaglowiec na  pe łn e  morze.

Przed wprowadzeniem  2-Setniej 
służby w ojskow ej w e  Francji.

PARYŻ. D o n io s łe  postanowienia  
zm ie r z a j ą c e  d o  w p r o w a d z e n i a  dwule t ­
n i e g o  o k r e s u  s łużby  wojsko we j  we 
Franc ji  zapadł y  w c ią g u  wczorajszej  
r ady  min is t ró w.

W najb l iższy  p ią te k  p r e m j e r  Flan- 
d in  p r zed s t aw i  s p r a w ę  przedłużenia 
s łu żby  w o js k o w e j  w Izbie i senacie.  
M oż na  p r zyp us zczać ,  że rząd  zdecydo­
w a n y  je s t  z a t r z y m a ć  po d  br o n ią  przez 
d o d a t k o w y c h  6 m i e s i ę c y  k o n t y g e n t  re­
k r u t ó w  p o w o ła n y c h  w kw ie tn iu  b. r., 
za ś  przez  d w a  lata n a s t ę p n e  k o nt yn ­
g e n t y / k t ó r e  b ę d ą  p o w o ł y w a n e  od  paź­
d z ie rn ik a  1935 aż d o  k o ń c a  rok u  1939.

Uarod.-socjaifstyczny feror 
wy&orczy w  Gdańsku.

GDAŃSK. W c i ągu  o s ta tn ic h  kilku 
dni  zaczę ły  s ię  m n o ż y ć  w W. Mieście 
w y p a d k i  n a p a d ó w  f u n k c jo n a r ju s z y  par- 
tji n a ro d o w o - s o c j a l i s t y c z n e j  na  działa­
czy soc jal i s tycznych,  p r o w a d z ą c y c h  agi­
ta c ję  w y b o rc z ą  d la  swe j  part j i .

W c ią g u  so b o ty ,  niedz ie li  i pon ie ­
dzia łku ,  na l iczono  d w a d z ie ś c ia  kilka 
tak i ch  w y p adków .

Kilka z t ych  n a p a d ó w  zakończyło 
się c ię ż k i e m  u s z k o d z e n i e m  ciała na­
pa d n i ę t y c h .

Powszechna służba wojskowa  
w  Niemczech od 1 kwietnie.

BERLIN. —  Rząd n iemiecki  nosi się 
z z a m i a r e m  zap ros zenia  na dz ień  23-go 
m a r c a  wszys tkich  ak redytowanych  w 
Ber l in ie  wojskowych a t ta c h e  żeglugi po­
wie t rzne j  pańs tw obcych ,  aby zakomu­
nikować  im oficjalnie,  ża w dniu  1-go 
kwietnia będą  Niemcy w pos i adan iu  wo 
jennej  f lo ty powiet rzne j .  Angielskiemu 
i w ło sk ie m u  a t t a c h e  zakomunikowana 
zos t a ł a  ta  decyz ja  już  przed  kilku dnia­
mi w d ro d ze  prywatnej .

N iemcy nosić s ię  mają  z zamiarem 
zap ro wa dzen ia  z d n ie m  1 kwietnia b. r. 
po wszechnej  obowiązkowej  s łużby woj­
skowej .

Jóponja umacnia się..gospodar- 
’ €20  w  Brazylji.

N O W Y  J O R K .  R ada  federacyjna  
h a n d l u  Brazylji ,  o fic ja lny o r g a n  rządu, 
z a a k c e p t o w a ł a  p ro je k t  reorganizac j i  
f loty h a n d lo w e j  przez  J a p o n j ę .

U m o w a  p rzew id uj e  b u d o w ę  przez 
J a p o n j ę  d o k ó w  i z a k ł a d ó w  m e t a l u r g i ­
cznych  w Brazylji ,  poż yczkę  w s u m ie  
100 m i l j on ów  do la rów  na  t e r m i n  16- 
le tn i  o r a z  s f i n a n s o w a n i e  b o g a c t w  wę­
g lowych i n a f to w yc h  w Brazylji .

Bandyci chińscy splondrowali 
m ia s to  w Mandżuko.

9 osób  zginęło  pod lawiną.
WIEDEŃ.  W Styrj i  lawina śn ieżna  

zasypa ła  13 narc ia rzy ,  z pośród  k tórych  
9 ponios ło  śmierć .

Między 9 narc iarzami ,  którzy padli  
of ia rami lawiny w pobl iżu Schladning ,  
zna jdow ały  s ię cz te ry m ło d e  dziewczyny.

MUKDEN.  O ddzia ły  j a p o ń s k o  m a n ­
dż u rsk i e  za ję ły  m i a s t o  F a n g  -Czong 
p o ł o ż o n e  o 130 kim.  na  pó łn oc -w sch ód 
od  C har b i na .  W niedz ie lę  na  mias to  
n a p a d l i  ch iń scy  b a n d y c i ,  k t ó rz y  je 
sp lo nd ro w a l i ,  uprowadzi l i  wie lu m ie sz ­
k a ń c ó w  i wzniec il i  l iczne pożary .  Przy 
z a j m o w a n i u  m i a s t a  po s t r o n i e  j a p o ń ­
skiej  pad ł o  30 żołn ie rzy ,  a wie lu  o d ­
n ios ło r a n y  W ręce  w o js k  japońsko-  
m a n d ż u r s k i c h  w p a d ł o  t y lk o  52 b a n d y ­
tó w  Re sz ta  uc iek ła .

S Kino „LUNA” t
O strze lan ie  żaglowca  

w łosk iego.
RZYM. Żaglowy t ranspo r towiec  włos 

ki „Soreł la  Le od i” , który przybył  wczo 
raj do portu w Messynie,  omal  nie z o ­
s ta ł  za topiony na  w o d ach  greckich .  K a ­
p i tan  żaglowca Msrinell i  opowiada,  że 
gdy opuszcza ł  w biały dz ień  pod  flagą 
wioską  por t  w Salaminie,  był  ost rze l iwa  
ny przez  wojska g r e c k !e,  z na jd uj ące  się 
na lądzie.  Uc ieka jąc  pr zed  s t rza łam i ,  z 
k tórych wiele t ra f i ło  w kadłub ,  s t a t ek  
sk i e rował  się w s t r o n ę  wysp Egiejskich.  
Kapi tan n i e  wiedz ia ł ,  że płynie na  m i ­
ny podwodne .  Od ka tast rofy uc hr on i ł

mmmOziśS Polski  fil m rewelacyjnej  
na jwese lsze j  komedji  sezonu  

Humor! Kaśkady śmiechu!

AUTEK
P O L I C M A J S T E R

W roli tytułowej
ADOLF DYMS ZA

w pozos ta łych  rolach:  M. Ćwik­
l iń s k a ,^ .  Bssgsla, A Fertrser

*
*
*m
i
*mm
i^ j|| Nad program:  D o d .  d ź w i ę k o w e

Bilety ulgowe, p a sse -p a r to u t  
(prócz urzędow ych) n ie w a ż n e .  ^
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Czwartek 14 marca. Matyldy.
Wschód słońca o g. 6,01. Zachód o g. 17,47

N o en e  d y i o r y  a p t e S .
W  nocy z środy na czwartek: Nowy Ry- 

enk, Aleja W olności
W  nocy z czw a r tk u  na piątek: III Aleja, 

Narutowicza.

P eow iacy w  hołdzie  Marsz. Jó ­
z e f o w i  Piłsudskiem u. Zw iązek  P eo  
wiaków z okazji zb liża jących  s ię  im ie ­
nin swego W odza  w -p ią tek  15 bm  o 
godz- 7-ej w ieczo rem  u rząd zą  w sali Ra 
dy Miejskiej u roczysty  w ieczó r  odczy to ­
wy, poświęcony o so b ie  M arsza łka  Jó z e ­
fa P iłsudskiego.

Na program  w ieczoru  z łożą  się: refe 
rat n. t. „M arszałek  J ó z e f  P iłsudsk i  ja ­
ko siewca e n tu z ja z m u ”, o raz  piosenki 
legjonowe w wykonaniu  ork ies try  27 p.p, 
pod dyrekcją  por. B o les ław a  G rzew iń-  
skiego.

Strajk okupacy jny  w Papierni.
Wczoraj o godz. 3 popoł. w m iejscow ej 
fabryce papieru  n a  t le  e k o n o m iczn em  
wybuchł strajk, po łączony z ok u p ac ją  fa 
bryki. P ap ie rn ia  z a t ru d n ia ła  120 robo tn i  
ków, którzy pracow ali  6 dni w tygod­
niu.

Protest klubu radzieckiego PPS.
J a k  się d o w ia d u je m y  k lu b  radz ieck i  
PPS. n a d es ła ł  n a  rę c e  p rz e w o d n ic z ą c e ­
go G m iny M iejsk ie j  p ro te s t  p rzec iw k o  
n ied opuszczen iu  p rzez  p re z y d ju m  p ią t ­
kowego z e b ra n ia  R ad y  M ie jsk ie j  do 
wyborów w ic e p re z y d e n ta  i ław n ików . 
Protest PPS. wraz  z w y ja śn ie n ia m i  prze 
w odniczącego  z e b ra n ia  w y b o rc z e g o  
pułk. dr. M ik u lsk ieg o  p rz e s ła n y  z o s ta ­
nie do u rz ę d u  w o je w ó d z k ie g o ,  k tó ry  
pow eźm ie  o d p o w ie d n ią  d e c y z je  w te j  
sprawie i t e m s a m e m  za tw ie rd z i  lub  
też uzna za n ie w a ż n e  d ru g ie  p o s ie d z e ­
nie wyborcze R ad y  M iejsk ie j .

Kto będzie lau rea tem  I k o n k u r­
su częstochowskiego. O to  je s t  in ­
trygujące pytan ie , k tó re  n ab ie ra  p e łn e j  
wagi aktualności w zw iązku  ze  zb liża ją-  
cem  sią ro zs trzy g n ięc iem  konkursu  na 
monografję g o sp o d a rc z ą  C zęs tochow y, 
ogłoszoną przed  kilku m ies iącam i p rzez  
Zarząd Miejski.

P o s iedzen ie  jury kon k u rsu  o d b ęd z ie  
się w p ią tek  o godz. 1 2 -ej w poł. w 
gabinecie p rezy d en ta  m iasta .

Sąd konkursow y s tanow ią: p rezy d en t  
Mackiewicz, p rzew odn iczący  Miejskiej 
Rady Szkolnej dyr. P łodow sk i,  p rz e d s ta  
wicie! T ow arzystw a  P rzem y sło w có w  O- 
kręgu c zęs to ch o w sk ieg o  dr. Leopold  
Kon, dyrek to r tego  T ow arzys tw a  ppułk. 
Zdanowicz i n a c z e ln ik  m ie jsk ieg o  wy­
działu oświaty i kultury  S ta ła .

Byłoby p rzed w czesn e  p rz e są d z ać  w ar­
tość plonu konkursow ego. W każdym  
razie p raca , k tó re j  p rzypadn ie  lau r  kon­
kursowy, zas ługiw ać b ędz ie  na pełną  
uwagę i odpow iedn ie  rozpów szechn ie-  
hie, jako pierwsza p raca , d a jąca  k o n se ­
kwentnie i m e to d y c z n ie  op racow any  o- 
braz rozw oju  g o sp o d a rczeg o  naszego  
miasta, k tó re  z ba rd zo  sk rom nych  po­
czątków na począ tku  b ieżąceg o  s tu lec ia  
doszło do znaczen ia  p ie rw szo rzęd n eg o  
ośrodka p rzem ysłu  polskiego i obecn ie ,  
w bardzo c iężk ich  w arunkach  doby  kry­
zysow ej/uporczyw ie  walczy o u trzym a 
n*e tego c h a ra k te ru .

Jak s ię  dow iadujem y, la u re a t  kon­
kursu p iątkow ego, n ieza leżn ie  od nag ro ­
dy miasta w kw ocie  500 zł., o trzym a 
dodatkową n ag ro d ę  od  m ie jsco w y ch  kół 
przemysłowych.

Nominacje w sądownictwie. —
P Prezydent Rzplitej podpisał o s ta tn io  
™5 nominacyj sędz iów  i p rokuratorów .

JUŻ 3 d n i .  —  S p o tk a  s ię  cała eli- 
JjC Częstochowy na dorocznej zabawie
1 Ozu,

Wycinanie kasztanów w III Alei.
ak wiadomo, p a m ię tn a  iśc ie  sybe- 

fyjsfea zima 1928 29 r. o kaza ła  się fa-

IŁ n S  ..STYLOWY“
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

Najwspanialsza! Najdowcipniejsza! Naj- 
®elodyjniejsza komedja w ied eń sk a  p. t.

PAN BEZ MIESZKANIA
W rolach głównych: ŁEO SLEZAK, MER 
Mo n  TH1N1G, HILDA VON STOLTZ
^ ad program: W s p a n i a l e  dod. d źw ięk .

ta lną  dla d rzew o s tan u  naszych  miast, 
w yrządza jąc  pod tym  względem  dopraw  
dy n iepow etow ane  s tra ty .

Te  niebyw ałe  po la rne  m rozy szcze  
gólnie dotk liw ie  odbiły  s ię  na keszta 
nach, k tóre  długi sze reg  lat s tanowiły 
p ie rw szorzędną  ozdobę  naszych  alej. Po 
b ite  okru tnym  m ro zem  kasztany od tego 
czasu, n iczem  śm ie r te ln ie  chory c z ło ­
wiek, zaczę ły  o b um ierać ,  t racąc  sza tę  
roślinną i w ew nątrz  butw iejąc . Rażone 
śm ie r te ln ą  n iem ocą  d rzew a  p rzes ta ły  ra 
dow ać w zrok p rzechodn ia  i nie mogły 
już d łużej sp e łn iać  sw ego p rz e z n a cz e ­
nia.

P ie rw sze  pod topo rem  zag łady  legły  
kasz tany  w II Alei. O b ecn ie  zaś przy­
sz ła  kolej na  kasztany w III Alei, k tó ­
rych rów nież n ic  już nie m ogło u ra to ­
wać.

W tych  dn iach  za rząd  plantacyj 
m iejskich  p rzystąp ił  do  wycinania drzew, 
k tó re  jed n o  po d rugiem  pada ją  pokotem. 
O gółem  wyciętych b ę d z ie  przesz ło  100 
drzew.

Na m ie jsce  wyciętych drzew  w naj 
bliższej p rzysz łośc i p raw dopodobn ie  za 
sad zo n e  zostaną  m ło d e  lipy, k tórych 
pełnego rozkwitu  doczego  się  dopiero  
przyszłe  pokolenie.

Tak  kończy się  praw ie s tu le tn i  ży­
w ot s ław nych  kasz tanów  Częstochow 
sk ich , n ie roz łączn ie  z ros łych  z ob razem  
s ta re j  Częstochow y, s ta ry c h  rodzim ych 
d rzew , k tóre  użyczały  dobroczynnego  
c ien ia  n ie jed n em u  pokoleniu .

’ ' v V j  . -T a /;/- • L",h*Us*; p ■ .. ' -
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Skasow anie  S-tej klasy g im n a­
zjum W r o k u  1935/36 W w ykonaniu 
reform y us tro ju  szkolnictw a średniego , 
pow ołana  b ęd z ie  w nad ch o d zący m  roku  
1935/36 nowego typu klasa III-cia g im ­
naz jum , od p o w iad a jąca  obecne j  V-tej. 
Klasy p ią te  w g im nazjum  b ęd ą  sk a so ­
w ane, a za rok zaś  Vl-te.

Polski Biały Krzyż — s to w arzy ­
szeniem  wyższej Użyteczności. M i­
n is te rs tw o  Spraw  W ew nętrznych  przy­
gotow uje  pro jek t rozporządzen ia  o na- 
ean iu  ch a ra k te ru  s tow arzyszen ia  wyż­
szej u ży tecznośc i  P o lsk iem u B ia łem u 
Krzyżowi.

Wojewódzki zjazd prezesów i sekretarzy
1 B. B. W. R.

W ub. n ie d z ie lę  odbył s ię  w K ie l­
ca c h  w ojew ódzk i zjazjd p rezesó w  i k ie ­
row ników  s e k re ta r ja tó w  R ad P o w ia to ­
w ych i G rodzk ich  B.B.W.R.

Zjazd zaszczycił sw oją  o b e c n o ś c ią  
w o jew o d a  k ie leck i,  dr. W ładysław  D zia­
dosz.

O b rad y  o tw orzył poseł dr. W. G o ­
s iew ski, p rezes  R ady  W ojew ódzk ie j  w i­
ta jąc  na w s tę p ie  p. w o jew o d ę  o raz  z e ­
b ran y ch ,  a n aw iązu jąc  do  p rz e m ó w ie n ia  
p re m je ra  K ozłow sk iego , p rzedstaw ił  
n a jb a rd z ie j  i s to tn e  z a g a d n ie n ia  chwili 
o b ecn e j ,  ja k ie m i są: k o n so l id ac ja  sił
sp o łecznych ,  z a g a d n ie n ie  wsi i m ia s ta  
w o g ó ln e j  po li tyce  p a ń s tw o w e j ,  p o czem  
przeds taw iw szy  k w e s t je  o d d łu żen io w e
i z a g a d n ie n ie  sc a la n ia  sił i p racy  orga- 
n izacyj sp o łeczn y ch  p rzy s tąp i ł  do  s c h a ­
r a k te ry z o w an ia  m e to d  p racy  na  o d c in ­
ku  ro b o tn ic z y m  i w ie jsk im , k o ń cząc  
sw e  p rz e m ó w ie n ie  a p e le m  m obilizac ji  
ś ro d k ó w  i sił do  w alk i  z b e ro b o c ie m  
na  te r e n ie  naszeg o  w ojew ództw a.j

P. w o je w o d a  k ie leck i dr. W ładysław

D ziadosz  w ygłosił d o  z e b ra n y c h  o b ­
s z e rn e  p rz e m ó w ie n ie ,  p o d k re ś la ją c  w 
m o c n y c h  s łow ach  k o n ie c z n o ść  p ia n o ­
wej g o sp o d a rk i ,  d a ie k o  idących  o s z c z ę d ­
ności w s a m o r z ą d a c h ,  c e lo w e g o  u k ła ­
d u  sił sp o łeczn y ch ,  oraz  ja k n a ju s i ln ie j -  
szej p racy  i p o św ię c e n ia  dz ia łaczy  
sp o łe c z n y c h  O bozu .

N a s tę p n ie  k ie ro w n ik  se k re tż r ja tu  
w o jw w ódzk iego , p o se ł  St. W o jn a r  By- 
c /y ń s k i  o m ó w ił  sze reg  sp raw  ty c z ą c y ch  
s ię fo rm  o rg a n iz a c y jn y ch ,  rozw ija jąc  
m yśl p rzew o d n ią  i w y n ik a ją c e  s tą d  
w s k a z a n ia  now ej ins trukc ji  d o  z a sa d  
o rgan izacy jnych .

Po re fe ra c ie  pos ła  B y czy ń sk ieg o  
p rzew o d n iczący  p o szczeg ó ln y ch  instruk- 
cyj przy Radzie  W ojew ó d zk ie j  p r z e d ­
stawili p iany  dz ia ła lnośc i  i p racy .

Z a m y k a ją c  z jazd  po se ł  dr. W. G o ­
s iew sk i  w dzw ał z e b ra n y c h  do  p o d ję c ia  
w ysii łków  i p racy  w im ię  s łużby  dla 
d o b r a  P a ń s tw a .  W za k o ń c z en iu  zjazdu 
w ysłano  do  p re z e sa  W a le re g o  Sław ka 
d e p e s z ę  ho łd o w n iczą .

M n i k  musi ułatwiać życie obywatelowi.
Instrukcja min. Zyndram-KoSciałkowskiego.
M inister spraw  w ew n ę trzn y ch  M. 

/ .yndram -K ościa łkow ski w p rzem ów ien iu  
sw em  w S e jm ie  w czas ie  deb a ty  bu d że ­
towej zapow iedz ia ł  skoncen trow an ie  
szczególn ie jszego  wysiłku w k ierunku 
praw idłow ego us to sunkow an ia  adm ini 
s trac ji  do obyw ate la ,  zgodnie z i n t e r e ­
sem  Państw a . J e d n o c z e śn ie  p. m in is te r  
r zuc ił  h a s ło ,  iż am bic ją  u rzędn ika  admi 
n is tracy jnego  m usi być prży za ła tw ian iu  
każdej sprawy d ą żen ie  wszeik iem i s i ła ­
mi do u ła tw ien ia  życia obywatelowi i 
ch ronien ia  go od  w szelkich  n iep o trzeb ­
nych uciążliwości.

R ealizując te  tezy  m in is te r  M Zyn 
g ram  KościaJkowski wydał w ojew odom , 
s ta ros tom  powiatowym  oraz  w szystkim  
u rzędn ikom  re so r tu  spraw  w ew nętrznych  
szczegółow e po lecen ie  w fo rm ie  okó ln i­
ka, w którym  w sposób  na jbardz ie j  ka­
tego ryczny  nakazu je  i wzywa w sz y s t ­
k ich urzędników  adm in is t rac j i  ogólnej, 
aby w u rzędow aniu  k ierow ali s ię  bezw a 
runkowo wyżej w skazanem i zasadam i, 
urzędnicy, którzyby okazali s ię  n ie z d o l­
nymi do pozbycia  się  nałogów b iu rok ra ­
tycznych, wykażą t e m s a m e m  b rak  wszel 
kich warunków do zajm ow ania  s ta n o ­
wisk w służb ie  państw ow ej. W szczegół 
ności zapow iada  p. m in is te r  jaknajo- 
s trze jsze  w ystąpienie  p rzeciw  tym  u rz ę d  
nikom, którzyby usiłowali w s to sunku  
do obyw atela  s to so w ać  sys tem  d ro b ­
nych szykan i złośliwych przykrości.

Z p o s tu la te m  siły w ładzy p a ń s tw o ­
wej m usi s ię  łą c z y ć  z a sa d ę  sp ra w ie d l i ­
wości, gdyż tylko dz ięk i tak iem u  pos tę -

l e n iu  u rz ą d z e ń  leczn iczych , p o r z ą d k o ­
w a n iu  i ce lo w ej  ro z b u d o w ie  uzdrow isk. 
W zw iązku  z t e m  o b n iż o n e  z o s ta ją  
w y d a tn ie  t a k s y  k u ra c y jn e  oraz op ła ty  
za k ą p ie le  i zab ieg i  le czn icze  w s z e r e ­
gu  u z d ro w isk  p a ń s tw o w y c h ,  a p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  w K rynicy i C ie c h o c in k u .  
Z n iżka  ta ,  d o c h o d z ą c a  do  50 proc., d o ­
tyczyć b ę d z ie  w szczeg ó ln o śc i  s e z o n ó w  
w io s e n n e g o  i j e s ie n n e g o .

Fundusz zaliczkowy dla koleją 
rzy. Na ce le  za l iczek  na u p o s a ż e n ie  
d la  p raco w n ik ó w  p rz e d s ię b io r s tw a  P o l­
sk ie  Koleje  Państw , u tw o rzo n y  zos ta je  
fu n d u sz  za l iczkow y  z zysków  b i l a n s o ­
w ych  p rz e d s ię b io rs tw a .  W ysokość  f u n ­
d u szu  za liczkow ego  u s ta lo n a  zos ta ła  na 
10 m iljonów  zł. W y so k o ść  f un d u s z u  
z a l iczk o w eg o  m o ż e  być  zw iększona  
ty lk o  z zysków  b i lan so w y ch  p r z e d s i ę ­
b io rs tw a  PKP.

Z te a t ru  miejskiego. Z n a k o m ita  
k o m e d ja  G a lsw o r th y ‘e g o  „ G o łę b ie  s e r ­
c e ” g ra n a  b ę d z ie  je szcze  ty lko  kilka 
razy w z n a k o m ite j  o b s a d z ie  z p. M ali­
n o w sk im  na  cze le  i w reżyser j i  dyr. 
Iwo Galla. W ty m  ty g o d n iu  sz tuka  
ta  schodz i z u p e łn ie  z afisza T e a tru  
M ie jsk iego  i w z n a w ia n a  n ie  będz ie .

N ajb liższą  p re m je rą ,  k tó rą  s p e w n o ś -  
c ią  z a in te r e s u je  na jsze rsze  w ars tw y  
p u b l ic z n o śc i ,  b ęd z ie  n iew ą tp liw ie  ko ­
m e d ja  K a ta jew a  „K w iecis ta  d r o g a ”. 
R e ż y se ru je  dyr. Iwo Gall. W o bsadz ie :  
G allow a, W a ń s k a ,  R ada, S tę p n ió w n a ,  
S ie rsk a -M a r ty k o w a ,  Ł o p u szań sk a ,  T a r­
now ska ,  B ro d z ik o w sk i ,  B uczyńsk i,  Kop- 
czew ski i T okarsk i.

Stan  bezrobocia P od ług  dan y ch  
Biura  pośred n ic tw a  pracy F unduszu  B ezro  
b oc ia  tygodniow e sp raw ozdan ie  z rynku 
pracy wykazuje  w ca łym  kra ju  n a  9 
b. m . 517,048 bezrobotnych .

W s to su n k u  do poprzedn iego  tygod­
nia l iczba  pozosta jących  bez  pracy —  
zw iększyła  się  o 755.

pow aniu  a d m in is t ra c ja  pozyska k o n iecz ­
ny au to ry te t  w śród  ogó łu  obyw ate li .  Ta 
ki tylko sposób  odnoszen ia  s ię  do  oby­
w ateli  o d pow iada  rów nież po jęc iu  god  
ności i honoru  u rzędn ika  polskiego.

Cała a d m in is t rac ja  m usi p rze jąć  się 
zasadą , że tak  p o s tęp u jąc  dz ia łać  będz ie  
n ie ty lko  w in te re s ie  obyw atela , a le  prze 
dew szys tk iem  w in te re s ie  s łużby , gdyż 
bez  w zajem nej życzliwości i zau fan ia  
n ie  m oże być mowy o p raw idłow em  i 
s k u te c z n e m  adm in is t ro w an iu .

R ów nocześn ie  m in is te r  spraw  wew. 
w ydał z a rząd zen ie  odpow iednim  o rg a ­
nom , aby przystąpiły  do p rzep racow an ia  
p rzep isów  praw nych, d ążąc  do  z n ie s ie ­
nia zbęd n y ch  fo rm alnośc i  oraz jasnego  
i z rozum iałego  dla p rz e c ię tn eg o  obywa­
te la  u jęc ia  poszczegó lnych  przepisów.

Zapowiedź obniżenia kosztów  
kuracji w uzdrow iskach  p ań s tw o ­
wych. Na z jeździe  d y re k to ró w  u z d r o ­
wisk p ań s tw o w y ch ,  k tóry  o b ra d o w a ł  
w M in is te rs tw ie  O p iek i  S p o łeczn e j  
u c h w a lo n o  p rz e p ro w a d z ić  w r. 1935-36 
s ze reg  z m ia n  w z a k re s ie  w a ru n k ó w  
k o rzys tan ia  z u rz ą d z e ń  leczn iczych  oraz  
o m ó w io n o  n o w e  in w e s ty c je  w u z d ro ­
w iskach  p a ń s tw o w y ch .

W y ty c z n ą  w sze lk ich  a k tu a ln y c h  z a ­
m ie rz e ń  w u z d ro w isk a c h  p a ń s tw o w y c k  
je s t  t ro sk a  o z a p e w n ie n ie  m o żn o śc i  
k o rz y s ta n ia  z d o b ro d z ie js tw  ku rac ji  
uzd row iskow ej ja k n a jsz ę r sz y m  w a r ­
s tw o m  lu d n o śc i ,  przy s ta łe m  d o s k o n a ­

Dr. ined. H P OLAK
Choroby oczu

Pnpwaliila się - 1  1'■ £  -
Przy jm uje  od  godz. 9-12 i od 4 7 p.p.

Obwieszczenie.
Pisarz Hipoteczny przy Sądzie  Grodzkim 

Sekcji Ii-ej w  C zęstochow ie obwieszcza,  
że  otwarte zostały postępow ania  spadkowe  
po zmarłych:

1) LUDW IKA MĘZNICKIM — właścicielu  
nieruchom ości w  m ieśc ie  C zę sto c h o w ie p o -  
łożonej oznaczonej N h ipotecznym  191/11, 
r ep ert .  hipot,

2) ARONIE SZMULU SKOWRONIE — 
w łaśc ic ie lu  niepodzielnej p o łow y  nierucho­
m ości w  m ieśc ie  C zęstochow ie  położonej,  
oznaczonej N hipotecznym  903-11 dawniej  
2126 rep. hipot.

Term in  zamknięcia tych postępowań  
spadkowych w yznaczono n adz ień  27 w r z e ś  
nia 1935 roku i w  tym terminie osoby zain­
teresow an e  w inny się  staw ić w  W yd zia le  
H ipotecznym  Sekcji Ii-ej w  Częstochowie  
dla udowodnienia sw ych praw pod skutkami 
prekluzji.
m. Częstochow a, dnia 12 marca 1934 roku.

P i s a r z  H ip o te c z n y .

Do akt. Nr. Km. 324-33 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
ch ow ie ,  Il-go rew. Józef  Solarczyk zam. w  
Częstochow ie przy u licy  Kilińskiego 30, na 
zasadz ie  art. 602 K.P.C. obwieszcza, że  w  
dniu 21 marca 1935 r. od godz, 10 r. o d b ę ­
d zie  się licytacja publiczna ruchom ości,  w  
C zęstoch ow ie  przy ulicy Aleja Kościuszki 
Nr. 2-6, u Adolfa Goldberga, składających  
się  z 7 luster, 100 foteli,  125 krzese ł,  osza­
cowanych na łąćzną sumę 1340 zł , które 
m ożna oglądać w  dniu licytacji w  miejscu  
sp rzedaży , w  czasie w y że j  oznaczonym.

Częstochowa, dnia 2 marca 1935 r.
Komornik J, Solarczyk.
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Preston Foster, Zita
Johann w filmie p. i. a i i B l i l i L « i 3 i J

Nr. 61

oraz James'a Dunna, Boots 
Mallory w filmie p. t. „Człowiek, serce

Dodatki reprezentacyjne dla 
burmistrzów i  prezydentów. Mmi 
sterstwo Spraw Wewnętznych wydało 
okólnik w sprawia dodatku reprezenta­
cyjnego burmistrzów i prezydentów 
miast. M. S. Wewn. zaleciło wstrzymanie 
wypłat tego dodatku w wypadku, gdy 
burmistrz lub prezydent miasta zawie­
szony jest w urzędowaniu.

SCencari L. M. i K. Dnia 24 b.m.
0 godzinie 12 w południe w sali Te­
atru Miejskiego Liga Morska i Kolon- 
jalna urządza koncert z okazji 15 lecia 
odzyskania morza przez Rzeczpospoli­
tą Polską. Program koncertu przedsta­
wia się następująco:

Chór L. M. i K. pod dyr. p. M Za­
wadzkiego wykona pieśni kaszubskie 
w gwarze oryginalne j oraz szereg pieś­
ni o morzu, deklamacje artystk i Te­
atru Miejskiego p. Łopuszańskiej, śpiew 
solowy p. Sorzonowej, szereg utworów 
na fortepianie odegra p. Chętkowski.

Przedsprzedaż b iletów w lokalu L.M.
1 K. (Bleja 42) w  godz. od 17 do 20 
oraz w dniu koncertu w kasie Teatru.

Imprezy urządzane przez L. M. i K. 
cieszą się zawsze w ie lk iem  powodze- 
niem.

Nie w ą tp im y, że i powyższy kon­
cert ze względu na podkreślenie tak 
ważnego dla Polski faktu historycznego 
i wysoki poziom artystyczny, spotka się 
z uznaniem miejscowego społeczeństwa.

„ G o łe  p a t l i i y 5*. W dniu 17 b. m.,
0 godz. 18-tej zespół amatorów Tow. 
Teatr. Wokalno Muzycznego przy fabry­
ce „Częstocho,wianka” odegra —  „Gołe 
Parmy” , operetka w 4-ch C. Danielew­
skiego.

Echa buzrliwego zajścia w ko­
m isariacie policji. 20 letni Aron Lej- 
zor N iew iem, z zawodu malarz, został 
przez n iejakiego Benjamina W olmana 
posądzony, prawdopodobnie niesłusz­
nie, o kradzież 5 zł.

I zwyk łą  koleją rzeczy oskarżony i 
oskarżyciel razem udali się do komi- 
sarjatu po lic ji w celu spisania protoku 
łu. Tutaj rozegrało się burzliwe zajście, 
gdyż wzburzony rzuconem na siebie 
podejrzeniem N iew iem  nie wytrzymał
1 wymierzył sobie doraźną satysfakcję 
na oskarżycielu.

Ty lko  energiczna interwencja polic ji 
położyła kres gorszącemu zajściu. N ie ­
w iem  jednak zdążył do tk l iw ie  poturbo 
wać W olmana.

A  że w miejscu urzędowem nie wol 
no w podobnie gwałtowny sposób do­
konywać swych obrachunków, więc Sąd 
Grodzki skazał Niewierna na 50 zł. 
grzywny.

Zemsta w yeksm itowanych. —
W dniu wczorajszym komornik dokonał 
eksmisji rodziny Józefa Madiera z do­
mu Nr. 34 przy ul. Krótkiej.

Wyeksmitowani postanowili zemścić 
się na właścicielu domu. Wybili więc 
10 szyb w oknach zajmowanego przez 
nich dotychczas iokaiu, rozebrali ku­
chnię, uszkodzili drzwi, a ponadto, jak

Najwyższa klasa! Niska cena!

To są cechy radjoodbiornika
„ E  L  E  K  T  R  I  T “

Firma „ELEKTRA" Częstochowa 
Aleja 36, tel. 14-62.

R il W U n siO P la  m ieszkanie  czterech  w zg lę  
I lu  aJsStlJifiiśM dnie trzech  pokojow e z 
kuchn ią  i w s ze lk ie m i w ygodam i, słoneczne  
i suche na A le i Kościuszki Nr. 24-26. W ia ­
domość u gospodarza domu.

się 1 zgubiony w ek se l z w y ­
staw ien ia  J. W a jn s zto k a  na  

3000 zł. blanco sta re j fo rm y , znalazcy n a ­
g ro d a  w  R edakc ji.

in te lig en tn a  z p ie rw szo  
rzędn em i re feren c jam i 

poszukuje kondycji. Ł askaw e zg ło sze - 
uia do re d a k c ji sub. E. H .

w  centrum  m iasta do sprzedania  
W iadom ość w  ad m in is trac ji ..S ło ­

wa" pod „ L “ .
7fT89hlflSili teg itym ację  bezrobocia N r. 7135 
ŁgU U lU iiU  w ydaną p rzez  Pośrednictw o Pra  
cy na im ię  Z a le jsk i A lfre d ,

Unieważnia

Wfchnawctynl

Sklep

1 rok więzienia za kradzież
w urzędzie skarbowym.

Onegdaj przed sądem grodzkim sta 
nął dobrze już szpakowaty^ przyzwo­
icie ubrany starszy pan, na pierwszy 
rzut oka sprawiający wrażenie średnie­
go kupca lub też agenta handlowego.

I w samej rzeczy Lejzor Zukin usi­
łował wyratować się z przykrej sytuacji 
następującem oświadczeniem:

„Proszę Prześwietnego Sądu, jak mo 
głem 8 stycznia dokonać tej kradzieży, 
jeśli w dniu tym wcale nie byłem w 
Częstochowie a przyjechałem dopiero 
następnego dnia i to wcaie nie poto, 
aby kraść, lecz aby uczciwie zarobić 
kilkadziesiąt złotych. Przyjechałem bo­
wiem, jako agent od sprzedaży tryko­
taży”.

Zukin oskarżony był o to, że w dniu 
8 stycznia br. zręcznym chwytem zawo­
dowego kieszonkowca wyciągnął mec. 
Włodzimierzowi Winnickiemu portmo­
netkę, zawierającą kilkadziesiąt centów 
amerykańskich i 10 2 I.

Kradzież dokonana została w Urzę­
dzie Skarbowym, gdzie mec. Winnicki

wpłacał jakiś podatek.
Wprawdzie okradziony nie schwytał 

Zukina za rękę, ale dobrze zapamiętał 
jego twarz i kategorycznie zeznał, że 
Zukin zbliska otarł się o niego w Urzę­
dzie Skarbowym i potem stanął za nim 
koło okienka.

Zukin nie jest nowicjuszem na tern 
polu. Posiada on bogatą przeszłość kry­
minalną i z prawdziwą dumą profesjo- 
nelną może poszczycić się tern, że jego 
nazwisko rozbrzmiewało w salach Lsądo 
wych Paryża, Brukseli, Antwerpji, Byd­
goszczy, Łodzi itp.

Łódzki wydział śledczy nadesłał o 
nim opinję zupełnie zdecydowaną, że 
jest on starym i wytrawnym złodziejem  
kieszonkowym, swego rodzaju znakomi­
tością Sprawę rozpatrywał sędzia grodz 
ki Leszczyński, protokół posiedzenia pro 
wadził apl sądowy Wajnberg.

Zukin z sądu częstochowskiego wy­
szedł, a raczej wyjechał w zielonej ka­
retce więziennej z wyrokiem skazującym 
na 1 rok więzienia.

S T O L A R Ń I A  
MECHANICZNA

J. R. Ś W I E Ż Y
CZĘSTOCHOWA Tel. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.
w ykonu je wszelkie ro- 

. bo ty w zakres s to la r­
stwa w c h o d z ą c e .

wynika ze złożonego przez administra­
tora domu zameldowania w policji, 
skradli dwa zamki francuskie. Admini 
strator Stefan Anciński ocenia szkody, 
wyrządzone przez Madlerów, na 120 zł.

Niezależnie od powyższego p, An­
ciński zameldował policji, że na ulicy 
Aleja Wolności został przez Madlera 
pobity

Bilety na akademję w dniu 19 
marca b. r. Uroczysta akademja z o- 
kazji Imienin Pana Marszałka Józefa 
Piłsudskiego odbędzie się dnia 19 mar­
ca b. r. o godz. 20 w Teatrze Miejskim.

Przedstawiciele władz, urzędów, spo­
łeczeństwa i t. p. proszeni są o wcze­
śniejsze nabywanie biletów w Wydzia­
le Oświaty i Kultury Zarządu Miejskie­
go codziennie w godzinach od 8 do 15.

Kontroler elektrowni pokąsany 
przez psa. Wczoraj zgłosił policji pra 
cownik Elektrowni, p. Józef Kozioł, że 
gdy wchodził na korytarz domu M  123 
przy ul. Kilińskiego, w celu sprawdzenia 
licznika, rzucił się na niego pies, wy­
puszczony specjalnie w tym celu z mie 
szkania, który pokąsał go i rozdarł mu 
spodnie, wartości 20 zł. W sprawie tej 
policja wdrożyła dochodzenie.

Przemytnik ujęty na dworcu.
Na tutejszym dworcu kolejowym zatrzy­
mano wczoraj mieszkańca Przyrowa 
(pow. częstechowski) 21-letniego Sim- 
che Chaskla Wassermana, przy którym 
w czasie rewizji znaleziono 12 par poń 
czoch jedwabnych, pochodzących z prze 
mytu z Niemiec. Wassermana wraz z 
pprzemytem policja przekazała straży 
granicznej.

Zatrzymanie z przemytem. Po­
licja zatrzymała wczoraj na ulicy Na­
rutowicza niejaką Alfredę Brendzel, lat 
23, bez stałego zajęcia zamieszkania, 
przy której znaleziono 20 gram sacha­
ryny i 80 sztuk kamieni do zapalni­
czek pochodzenia zagranicznego.

Zaginiony kupon. P. Helena Szy­
mańska (ul. Siemiiadzkiego 15) przed 
kilku dniami zgubiła na ulicy kupon 
Miejskiego Komitetu Funduszu Pracy. 
Obecnie okacało się, że kupon ten 
znalazł mieszkaniec baraków miejskich. 
Stanisław Podgórski, który przywłasz­
czył go sobie.

Z R A D O M S K A .
— Powiatowy zjazd działaczy 

społecznych. W dniu 10 bm. odbył
się w sali „Kinema” zjazd powiatowy 
działaczy społecznych, zorganizowany 
przez Wydział Powiatowy w Radomsku.

Zjazd, któremu przewodniczył p. sta 
rosta Łabudzki, zaszczycili swoją obec­
nością: prezes Izby Rolniczej w Łodzi, 
p Wilski, naczelnik Wydziału Roln. i Re 
form Rolnych, p. Orłowski, nacz. oddz. 
Roln., p. Keller i sekretarz woj. biura 
do spraw finansowo rolnych.

Ponadto zauważyliśmy wśród obec­
nych: prezesa Rady Pow. BBWR. —  p. 
•W. Tomickiego, prezesa O. T. O. i K. 
R. —  p. Wł. Grabowskiego, członków 
Wydziału Powiatowego oraz przedstawi 
cieli urzędów miejscowych i instytucyj.

Na zjeździe, posiadającym charakter 
informacyjny, wykłoszono 4 referaty: 
1) „Co to jest samorząd wiejski” —  wy 
głosił p. insp. Strzelecki, 2)  „Znaczenie 
ogniotrwałego budownictwa na wsi” —  
nacz Wydz. P. Z U. W. w Łodzi, p. 
Niedzielski, 3) „Gromada, a życie gos­
podarcze na wsi” —  p. inż. Pusławski 
i 4 )  „Ustawy oddłużeniowe dla rolnic­
twa” — p. rejent Płaneta.

P. Starosta Łabudzki, w swem pięk­
nem przemówieniu zwrócił się z apelem 
do zebranych, ażeby kontynuowali roz­
poczętą pracę we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego i kulturalnego 
i przyczynili się do podniesienia wsi na 
wyższy poziom.

Obecni na zjeździe w liczbie 900 o- 
sób opuścili salę ze szczerem postano­
wieniem podjęcia prac w myśl podanych 
wskazań.

— Zmiana na stanowisku dyrek 
tora w Glmn. Społ. im. F. Fabla- 
nlego Społeczeństwo miasta Radom­
ska i powiatu z prawdziwą ulgą przy­
jęło wiadomość o zmianie dyrektora w 
Gimn. Społ. im. F, Fabianiego w Ra­
domsku i z wielkiem zadowoleniem wita 
decyzję władz szkolnych, zatwierdzającą 
na stanowisku dyrektora wymienionego 
gimnazjum dotychczasowego prof, ma­
tematyki i fizyki tegoż zakładu p. Ze­
nona Kluczyńskiego.

Szczęśliwie się złożyło, iż na czele 
tej placówki naukowej w tak ważnej 
dla jej rozwoju chwili staje zasłużony 
pedagog i wzorowy wychowawca już 
kilkunastu roczników wychowanków te 
go zakładu.

P. prof. Kluczyński pracuje w szkol­
nictwie średniem w Radomsku od pier­
wszej chwili jego powstania w Odro­
dzonej Polsce. Swojemi zaletami za 
skarbił sobie miłość i szacunek tak 
uczącej się młodzieży, jak i tej która 
uczelnie już opuściła, oraż uznanie spo­
łeczeństwa. To też wszyscy obywatele, 
świadomi wielkiego znaczenia, jakie ma 
spełnić Gimn Społ. dla obecnych i przy 
szłych pokoleń, nie odmówiąteraz swego 
cennego poparcia, otoczą zakład i nie 
postąpią sił, trudów i ofiar około roz­
woju tej placówki naukowej. Ambicją i

dumą Zarządu Miasta, Zarządu Szkoły 
jak i całego społeczeństwa będzie nie- 
tylko sprostać zadaniom i  wymogom 
władz szkolnych w obecnej chwili, or­
ganizując jeszcze w bieżącym roku nie­
zbędne pracownie, ale zarazem poczy­
nić wszelkie wysiłki w tym kiernku, aby 
przy gimn. tern zostało otwarte liceum, 
co jednak wymaga znacznej rozbudowy 
dotychczasowych budynków szkolnych. 
Wytężona, a zgodna praca szkoły i spo­
łeczeństwa sprosta napewno tym obo­
wiązkom, jakie nań nakłada chwila.

RADJO.
W A R S Z A W A  14 m arca.

6.45 Pieśń „K ied y  ranne w stają  zorze". 
6.33 Pobudka do g im nastyki. 6.36, G im na­
styka. 6;50, 7,25 M uzyka z p ły t. 7.15 D zień  
por. 7.45 P ro g ra m  n *  dz. b ież . 7,50 „ W s k a ­
zó w k i p rak tyczne". 8.00 A udycja  dla szkół, 
11.57 S ygnał czasu z W a rs za w y . O bserw . 
A stron . 12 00 H e jn a ł z K rako w a. 12,03 W ia  
domości m e teo r. 12,05 „M am y radio w  szko 
le " , aud. d la szkół. 12.30 K oncert szkolny 
z F ilh a r. W a rs z . *13.00 C h w ilka  d la  kobiet.
13.05 D zien n ik  p o łu dn io w y. 13 46 Z  rynku  
pracy. 13.50 W iadom ości o eksporcie p o l­
skim . 13 55 P rze g lą d  g ie łd o w y  15.45 Piosen­
k i (p ły ty ) . 16.00 T ran sm is ja  z Krakowa.16.30  
Pogadanka w  j ęz .  francuskim . 16.45 K w a ­
drans słynnych a rty s tó w  fp ły ty ). 17.00 R e ­
p o rtaż  z Krakow a. 17.15 T e a tr  W yo b raźn i 
n ad aje  słuchow isko. 17,50 P o rad n ik  sporto­
w y . 18,00 U tw o ry  sk rzy p c o w e . 18 15 Szkic  
lite ra ck i. 18.30Skrzynka ogólna. 18.40 Zycie  
artys tyczn e i ku ltu ra ln e  stolicy. 18.45 „P e r­
ły  m oniuszkow skie", (p ły ty). 19.07 Program  
na dzień  następny.*19.15 Kącik dla m łodzieży  
w ie js k ie j. 19.25 W iadom ości sport, lo k a l­
ne. 19.30 W iadom ości sportow e ogólno­
polskie. 19.35 P iosenki (p ły ty ). 19.50 F el- 
je to n  ak tua lny . 20,00 M uzyka lekka  w yk. ork 
P. R. pod d yr. St. N aw ro ta . 20 45 D zienn ik  
w iecz. 20.55 „Jak p ra ć u je m y  w  Polsce“ .21.00 
K o n cert m u zyk i w ę g ie rs k ie j. 22.00 Koncert 
rek lam o w y . 22.15 M u zyka  taneczna. 23.00 
W iado m o śc i m eteoro l. d la kom . lotn iczej.
23.05 £D. c. m u zyk i tanecznej. 24.30 Odczyt 
w  ję z y k u  francuskim .

R o zm aito śc i.
Drzewo, Które rośnie

7,000 lat.
Chociaż drzewo to rośnie w ojczyź­

nie humbugu w Ameryce, wiek jego 
niema nic wspólnego z amerykańską 
kaczką dziennikarską. Już Aleksander 
Humboldt, wybitny przyrodnik i podróż 
nik zwrócił uwagą na drzewo z rodzaju 
oypryśnik meksykański (Texodium mo- 
oranatum), jako najstarsze drzewo na 
świecie.

Wspaniały ten okaz rośnie wOaesa- 
ka w Meksyku. Ma on średnicy pnia 
50  stóp, czyli ponad 15 mtr. Długi 
czas trwał między uczonymi spór co 
do wieku tego niezwykłego drzewa. — 
Wybitny botanik Adolf De Candolle ob­
liczał swego czasu wiek tego drzewa 
na 6 000  lat. Późniejsi uczeni tw ier­
dzili, źe rośnie ono najwyżej 1,500  lat, 
czyli że starszemi od niego byłyby zna­
ne i słynne ua cały świat drzewa ma­
mutowe w Kalifornji. Badaczom przy­
szedł z pomocą przypadek. Nad miej­
scowością Oacs&ca przeszła niedawno 
gwałtowna burza, która wyrwała z ko­
rzeniami szereg drzew, a najstarszemu 
drzewu świata odłamała jeden z olbrzy­
mich konarów. Zajął sią niem bliżej 
niemiecki uczony prof. Land i poli­
czywszy dokładnie na odłamanym kona­
rze słoje roczne, czyli roczne przyro­
sty drzewa, rozstrzygnął definitywnie 
spór o wiek olbrzyma, stwierdzając, że 
rośnie on z całą pewnością ponad 7,000  
lat. Co ciekawsze, że cypryśnik — sta­
rzec znajduje sią w doskonałym stanie, 
to też meksykański rząd postanowił o- 
toczyć go troskliwą opieką.

Umarł dla biuroKracji,
choć żyt w rzeczywistości.

W miasteczku angielskiem Welling­
borough wydarzył się oryginalny wypa­
dek, wykazujący, źe biurokracje wszel­
kich krajów są do siebie podobne:

Do urzędu skarbowego zgłosił się 
Samuel Jones, celem odebrania swojej 
emerytury. Urzędnik, załatwiający kiien 
ta, oświadczył mu, że pensji nie wypła 
ci, gdyż jest on zanotowany urzędow- 
nie jako zmarły.

Dopiero po długich poszukiwaniach 
okazało się, że Samuel Jones został za 
pisany w księgach zamiast jego imien­
nika, który faktycznie niedawno temu 
zmarł. Wobec tego wypłacono mu zale­
głą emeryturę.
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Ma co wolno polować w  kw ie­
tniu Na podstawie przepisów łowiec­
kich ' obowiązujących na terenie jca łego 
« r a i u  (oprócz woj. śląskiego),  w kwie ­
tniu wolno polować na nas tępującą  
z w i e r z y n ę  i ptactwo,  pod lega ją ce  cza­
som ochronnym.

Głuszce— koguty,  ciet rzewie koguty,  
dzikie jndyki-samce,  sionki,  batałjony,  
dzikie kaczory,  dzikie łabędzie,  dzikie 
" si, wilki, wydry,  kuny d om ow e  (ka­
mionki), tchórze,  gronostaje,  łasice, 
króliki, jastrzębie,  gołębiarze,  krogulce,  
sroki, wrony, lisy oraz orły.

Opłaty za kemisje odwoławcze  
Dodatkowe. N a  podstawie nowej or 
dyuseji podatkowej,  komisje odwoław­
cza upoważnione zostały do pobierania 
s p ec j a l ny ch  opłat  od płatników pod at ­
ków,” chcących ustnie uzasadnić odwo­
łanie przed komisjami.

Opłaty te wynoszą pół procent  su­
my spornej ,  przyczem najmniejsza 
o p ł a t a  wynosi 2 złote największa zaś
50 złotych.

jeśli komisja przyzna słuszność pł&t- 
nikowi i uwzględni odwołanie pobrane 
opłaty zos taną zwrócone.

Zaniepokojenie wśród em erytów  
kolejowych. Władze kolejowe prz e­
prowadzają rewizję s tanu zdrowia eme­
rytów kolejowych, k tórzy przy przeeho 
dzeniu w stan spoczynku otrzymali  na 
aocy orzeczenia komisyj lekarskich  do­
liczenie. 10 1st wysługi,  jako poszkodo­
wani na zdrowiu w 95 proc. i wyżej.

W wielu przypadkach superrewizje 
-lekarskie s twierdzają  noprawę s tanu 
zdrowi# i sił emerytów,  wskutek czego 
następuje obniżenie świadczeń e m e r y ­
talnych.

W kołach za interesowanych i na t e ­
renie związków kole jarzy zarządzone 
rewizje stanu zdrowia emerytów obu­
dziły zaniepokoję. Organizacje kolejarzy 
wskazują, iż zmniejszenie wyd&tków 
PKP. na emery tu ry  powinno dokonać 
aię na innej drodze,  a mianowicie przez 
powołanie do służby młodych emery­
tów.

Liczba emerytów kolejowych prze­
kroczyła 80 tys ięcy osób. W ciągu o- 
ststnich 2 1st l iczba przenies ionych w 
stan spoczynku pracowników kolejowych 
wzrosła 100 proc.

Rzemiosło domaga się zmiany 
przepisów. Oofitość projektów roz­
porządzeń wykonawczych do rozporzą­
dzenia Pana Prezydeo ta  Rzeczypospol i ­
tej z dnia 27 października 1933 roku 
ódwróciła nieco uwagę rzemiosła od za­
sadniczych wadliwych przepisów rozpo­
rządzenia o dozorze nad mięsem i p rze­
tworami mięsoemi.  A jednak sprawa ta  
pozostaje nadal aktualna,  gdyż tydzień 
żs tygodniem ubiega,  a zbiegiem czasu 
nieubłaganie zbliża się dzień lipea b. r.,

Nowe prawo m ałżeńskie
ujednosia]n i p ostęp ow an ie  rozw od ow e.

Członek Sądu Najwyższego, p. M. 
Stefański wygłosił  ostatnio pre lekcję  
na temat : „Polskie prawo małżeńskie 
według projektu prof. K. Lutos tań- 
skiego.

P re leg en t  zaznaczył przedewszyst-  
kiem, źe uchwalenie tego prawa jes t  
niezmiernie ważne i pilne, gdyż w 
chwili  obecnej mamy w Polsce parę 
różnych kodeksów, będących jeszcze w 
mocy w różnych dzielnicach i około 50 
ustaw, co łącznie wytwarza  chaos i 
daje możność wyłamywania si® z pod 
prawa wogóle.

Nowe prawo ureguluje i ujednoataj- 
ni nareszcie sprawę rozwodów. Według 
projektu prof. Lutos tańakiego pierw­
szym etapem do ot rzymania rozwodu 
będzie seperacja.  Dopiero po t rzech l a ­
tach seperacji  sąd będzie mógł  na żąda 
nie jednego lub dwojg# małżonków wy 
dać wyrok rozwodowy.

Ten okres t rzyletniej  próby j e s t  
według słów sędziego Stefańskiego przed 
miotem najos t rze jszych ataków, nie bez 
słuszności bowiem podnoszony j e s t  za­
rzut,  że t rzy  lata — to zbyt  duży odci­
nek życia ludzkiego, aby można było

wyrzucać go poza ramy normalnych wa 
runków życia,

Powodem do rozwodu według nowe­
go projek tu  mogą być: zdrada małżeń­
ska, bruta lne  zachowanie się, kłótnie i 
bijatyk*, porzucenie jednego z m&łżon- 
kó w przez drugiego na przeciąg j ed n e ­
go roku itd. Ale wszystkie te  powody 
obwarowane są jeszcze rozmai temi  z a ­
st rzeżeniami ,  które w dużej mierze 
u t rudnia ją  ot rzymania  rozwodu. I  tak 
np. w wypadku gtwierdzonej  zdrady 
małżeńskiej,  s t rona  nie może powoły­
wać się na nią, jeśli  upłynął od chwili pe 
pełnienia zdrady pewien określony czas 
lab gdy jedna s t rona  przebaczyła ją  
już drugiej .

P r o j e k t  prawa ujęty j e s t  w ten  spo­
sób, że w dużej mierze pozostawia s ę ­
dziemu prawo decydowania o losach da­
nego małżeństwa i stosownie do jego 
wyznania pozwala mu je  rozwiązać lub 
też  odrzucić skargę  rozwodową.

Naturalnie motywem decydującym 
będzie tu wzgląd aa dobro dzieci, pań­
s twu chodzi przedewszystkiem o zabez­
pieczenie tak ważnej komórki społecz­
nej, jaką  j e s t  rodzina.

w którym to dniu wejdą w życie p rz e ­
pisy tego rozporządzenia,  znosząc za 
j ednym zamachem decydującą większość 
przedsiębiors tw rzeźnicko - wędliuiar- 
skich.  Wprawdzie rozporządzenie z dnia 
30 czerwca 1932 r. o dozorze nad mię ­
sem i przetworami  m»ęsnemi w prz ep i ­
sach końcowych (w § 47) zezwala wo­
jewodom odraczanie na indywidualne 
wnioski wprowadzania kosztownych u- 
rządzeń do 1937 r., jednakże wykonanie 
tego przepisu j e s t  nader problematycz­
ne. Już w połowie ub. roku zdarzały 
s ię wypadki wydawania przez urzędy 
wojewódzkie decyzji co do zamykania 
wytwórni  wyrobów mięsnych, zna jd u ją­
cych s ię w lokalach rzekomo nieodpo­
wiednich i dopiero Ministers two Opieki 
Społecznej musiało w sprawę tę  w kro­
czyć, zwracając uwagę odnośnym czyn­
nikom na terminy przewidziane rozpo­
rządzeniem.

Wysunię te  na zjazdach rzemiosła 
rze in icko-wędlin iarskie z całej Polski  
żądają najrychle jszej  modyfikacji  wa­
dliwych przepisów rozporządzenia z dn. 
30 czerwca 1932 r.

Bibljotaka młodzieży „Polska 
i świat współczesny". Rzecz godna  
podziwu:  wydawana dopiero  od roku 
prze Geber tnera  i Wolffa „Bibl jo teka 
Polska i Świat Wspó łczesny” zdobyła 
aob ie  ws tępn ym  bojem młodzież szkol­
ną, a zarazem sfery wychowawcze i r o ­

dzicielskie.  Z radością s twierdzamy ten 
fakt,  powtórzyć bowiem  musimy,  że 
wydawnictwo to w pełni zasługuje na 
uznanie.  Poziom został u t rzymany, 
urozmaicone t e m a ty  doskonale  d o b i e ­
rane,  sza ta zewnętrzna  — este tyczna.  
Te małe  książeczki,  p isane przez n a j ­
wybi tniejszych pisarzy i uczonych w s p o ­
sób wysoce belet rystyczny,  bez cienia,  
n ieunikn ionego dorychczas w utworach 
dla młodzieży,  dydaktyzmu,  i n fo rm ują ­
ce o o taczającej  nas  rzeczywistości,  
s tanowią  może j edyną  naprawdę war­
tościową lekturę dla młodzieży,  u zu ­
pełnia jącą  doskonale  wykształcenie i 
wychowanie szkoine.  Najlepszym d o ­
wod em teg o jest za twierdzenie przez 
Ministerstwo W. R. i O P, do  lektury  
szkolnej  to m ik ó w  Nr. 1, 3, 4, 6, 7, 9, 
11, 18, 20, 21.

Z pośród ośmiu cyklów, na jakie 
podzielona jest  Cała bibljoteczka,  zwró­
cić t rzeba przedewszystkiem uwagę na 
cykl „W jednym s ze reg u ”. Na cykl 
ten składają się trzy ks iążeczki:  K.
Muśzałówny „Po d ol impijskim s z t a n d a ­
r e m ” (Nr. 21), J  Osińskiej  „Na J a m ­
b o r e e ” (Nr. 28) i H, Górskiej „Chłopcy 
z ulic m ia s t a ” (Nr. 26)

T e m a te m  dwóch pierwszych są dwie 
wielkie imprezy: o l impjada i zlot har­
cerski.  Z przyjemnością p rzy p o m in a ­
my sobie sukcesy spor towców w Los 
Angeles  i dzielną pods tawę  harcerzy

w Godólló. Ale nicą p rz ew odn ią  ks ią­
żeczek jest  co innego.  Wskazują  one  
na te wielkie wartości ,  jakie sport  i 
skaut ing reprezentują:  idee bra ters twa 
i przyjaźni.

Tą s a m ą  piękną ideą przes iąknięty 
jest  tomik  H. Górskiej.  Kilku młodych 
entuzjas tów,  pracujących w świetlicy 
dla gazeciarzy,  zwalcza w imię p o s t ę ­
pu,  nauki  i mi łości— analfabetyzm,  n i e ­
nawiści klasowe,  narodowe  czy raso­
we. I najpiękniejszą dla nich nag ro dą  
iest chwila,  kiedy synowie  proletarjatu,  
dzieci ulicy, brudu i nędzy pojęli ich 
zamierzenia:  w żydzie uznali brata,  w 
cyganie przyjaciela.

Nową piękną książeczką dla m ło ­
dzieży jes t „D uńskie  s e r ce” G. Mor­
cinka (Nr. 23) Z uczuciem i sympa t j ą  
przedstawia au to r io jczyznę H. And er­
sena ,  genja lnego i najpopularnie jszego 
baśniopisarza ,  kraj dziewięciu serc zdo­
biących herb pańs twa i 3 mi ljonów 
gorących,  szczerych serc mieszkańców.  
Z niemniejszem od autora  zdumien iem 
dow iadu jemy się o różnych duńskich 
zwyczajach— które dla nas  są często 
dziwami.

Tomik St. Machniewicza ,;W g ro ­
bowcu Tut-Ankh A m o n a ” (Nr. 27) z cy ­
klu „Człowiek w pięciu częściach świa­
t a ”, podzie lony jest na dwie części.  
W pierwszej,  belet rystycznej  op isane  
jest  jedno z wielu, jakie przedsiębrali  
w czasach Faraonów,  złoczyńcy i p o ­
szukiwacze  skarbów wtargnięcie  do 
grobowca Tut-Ankh Amona ,  nęcącego  
nieprzebranego b oga tw em  Część d r u ­
ga opowiada o nowern włamaniu  do 
t ego grobu,  d o k o n a n e m  w 3300 lat 
później,  w r. 1922 przez ekspedycję  
naukow ą lorda Carnavona,

Pewną  egzotyką tchnie  również t o ­
mik J .  Ost rowskiego „Polscy konkwi­
s t ad o rz y ” (Nr. 33). Treść książki jest  
na s tępu ją ca :  młody chłopiec  opuszcza  
Warszawę i udaje  się do Brazylji, by 
odnaleźć ojca, k tóry  t am  wyemigrował .  
Dzięki śmiałości,  przedsiębiorczości  i 
odwadze ,  a przedewszystkiem dobroci  
serca przedsięwzięcie  swe wieńczy p o ­
wo dzen iem .

Biała śmierć
Prieiycia częstochowskiej ekip^ 
narciarskiej w walce ze śnieżnym  

żyw iołem .
(dokończenie) .

Burza śnieżna szalała nadsl,  wzma- 
aię na sile. Góral Białogłówka 

poprowadził ekipę poprzez śnieżną po­
łać wyprowadzając ja  na zagubiony szlak 
1 wrócił do chaty.  Nie chciał się zapasz 
3Z8ć w góry w tak niepewny czas. Eki- 

jodnsk była zdecydowaną — szło o 
PPWaSny wyczyn:o odznakę górską.  Kto 
Wie, czy w tym roku okazja jeszcze aię 
aadarzy? Przedziera li  się więc w kurza 
wie śnjRżaej, walcząc a wichrem, grzbie 

mi T^egibka,  osiągnęli  szczyt Buko­
w y .  Zjaad...

Tam to, przy zjeździe ze szczytu Bu 
kcwiny g0 wściekłą silą żywiołu udc- 
**ył w aicjj orkan.  To było białe pie- 

°- Orkan uderzał  raz po razu coraz 
Potężniejszemi atakami,  świat  szczezł 
^pełnie,  zawirow*ł białym tumanem, 
Przer»źljwy świst  orkanu rozszalał  się 
w iście szatańską pieśń zagłady,..

Zjazd: tam w dole nic nie widać, 
Pfsepaść, czeluść biąłego piekła.  W te 
!3łą przepaść musi się rzucić narciarz 

^ważnie,  jeżeli  nie chce zamarznąć na 
®ierć pod lodowstemi  atakami  śn ieży ­

cy. Powrotu niema. Tam w dole można 
®o&!eić osłonę przed orkanem, można 
°łe® obejść szczyty — byłe t r a f  ć os 

•*zlak, na k tóry wyprowadzi ł ich poezci- 
? góral Białogłówka.

Wichura ci ska  nimi ,  n ie  czują już

nawet zimna, choć twarze  mają zlodo­
waciałe, a oczy oblepione śniegiem. 
Znów atak wichru zaciekły. Skurczeni,  z 
kijkami mocno wbitemi w śnieg przeciw 
s tawiają się sile orkanu.

Poprzez świst  wichru przebi ja się 
ochrypły krzyk: to inż. Franke czuwa 
nad ekipą,  s tara  się przekrzyczeć ży­
wioł, skupia koło siebie narciarzy.  Wie 
on, t e  chwila jes t  t ragiczna,  że w tym 
białym odmęcie jedynie  głosem przebić 
się można i jedynie t rzymając s i ę  bits 
ko siebie ekipa z tego piekła cało wyjść 
może; Kto się oddali, ten już nie wró 
ci. Zresztą j es t  j u i zdecydowany rozpo 
cząć odwrót. Każda chwila namysłu, każ 
da chwila wahania groźną jest .  Ataki 
orkanu nas tępują coraz gwałtowniejsze,  
śnieg potężnymi zwałami uderza wście­
kle w narciarzy — rveblo zasypie ich 
całkiem, gdy do reszty a sił opadną w 
walce z żywiołem. Trzeba działać zde­
cydowanie — to przecież o życie cho­
dzi. A inż Franke  nie tylko j e s t  kie­
rownikiem ekipv: jes t  i ojcem 14 letnie 
go Zdzicha, najodważniejszego chyba z 
najmłodszych narciarzy.  Bs, ojciec m o ­
że być dumny i  takiego syna. Drobna 
postać chłopca najhardziej  była wysta­
wiona na ataki wiatru, on najbardziej  
był narażony na zawianie śnieżycą, gdy 
przykurczony przy ziemi, rękoma zasło­
niwszy tw«rz, przebijał się naprzód, po 
słuszny tylko głogowi ojca i za głosem 
tym zdążający. Ani jednej  łzy, ani jed 
nej skargi.  Tylko zaciętość, jakby w 
piersiach jego szalał żywioł podobny te 
mu, z k tórym walczył. Zdzichu, p rze­
szedłeś ciężką próbę narc iarską i %y-
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t rwałeś  w niej zwycięsko, po męsku —- 
będzie z ciebie dzielny narciarz i dziel 
ny człowiek!

Zjazd. Można to porównać do skoku 
w przepaść — w białą przepaść.  Uwa­
ga! Sprężone mięśnie,  rzu t  naprzód i 
szalona jazda  w dół. Hasło; krzyk — 
narciarz,  zasłoniwszy twarz rękoma, g i ­
nie w białej topieli  A po chwili,  gdy 
orkan na chwilę osłabł, znów krzyk — 
hasło i drugi narciarz skacze w białą 
przepaść w ślad za pierwszym. I  tak 
kolejno, jeden za drugim, w błyskawica 
nej gzybkości, w białej ciemni, wśród 
huraganowego wichru,  przebywa prze 
s trzeń w sekundowych odmiaraek czasu, 
k tóry  wiecznością wydawać się im mu 
siał. W tych warunkach przebyli szezęś 
liwie s t romy zjazd, k tóry nawet  w czas 
pogody mógł być ryzykownym wyczy­
nem dla mniej wytrenowauych narc ia­
rzy.  I tu wicher bił atakami zgóry, wa­
ląc zwałami śniegu, zasypując narcia 
rzy.  Trzeba było uchodzić. Zabral i  się 
w lasku, by pod osłoną zaśnieżonych 
drzew odbyć naradę.  Odwrót  był zdecy­
dowany. Częstochowska efeioa pos tano­
wiła wracać do chaty Białogłówki — 
katowicka ryzykowała dalszy etap schro 
niskowY: wierzyli w swe siły i zaajo 
mość terenu.

Trudno,  wśród nieskazi telnie białej 
przes trzeni ,  gdy wszystkie znaki są za ­
wiane, rozpoznać drogę M >żna tylko 
t rzymać się kierunku. L«cz i k ierunek 
j e s t  zwoday, gdy nic dos trzec nie moż­
na nawet  na najbl ’żsą odległość,  gdy 
łatwo ominąć zasypaną chatę,  tuż tuż 
obok niej przechodząc.  Lecz ins tynk t  i

zaos trzony zmysł orjentacj i,  to wierni 
przyjaciele rasowego turys ty .  Takim r a ­
sowym turys tą ,  umiejącym nawet  wśród 
szalejącego żywiołu zachować w pamię­
ci każdy najmniejszy szczegół  okazał 
się por. Mieczysław Dobrowolski.  W 
n^jkrytyczniejszym momencie,  gdy już,  
zdawało” się, st racil i  kierunek,  pot raf ił  
oa na śnieżnej  przes trzeni  odczytać 
właściwy kierunek: oto odar te  z kona­
rów, nadłamane drzewo, śniegiem grubo 
omotane — wszak to nieomylny znak, 
że w pobliżu znajduje się chata Biało- 
główki.

Poczciwi góra le  przyjęli  ich z r a ­
dością. Białogłowczyna zakrzątnęła  się 
koło wieczerzy.  Niech się schowa Po- 
lonja,  Suvoy, Paryska .  Najwyszukańsze 
potrawy,  wykwintne zakąski nie smako­
wałyby im t#k, jak  wtedy wieczerza 
złożona z barszczu i kartofli  w chacie 
góra lskie j  Białogłowków.  A nocleg? Na 
podłodze, pokotem — sle, zapewniają,  
że nigdy tak wygodaie  nie spali,  jak 
wtedy.

Następnego dala, przy lekkiej  już 
zadymce; Przegibek,  Bukowina,  Ryce- 
rzowo, R t je za  —  powrót  do Zwardonia 
i entuzjas tyczne powitanie przez za­
t roskaną o ich los wycieczkę członków 
częs tochowskiego oddziału Polskiego 
T wa Tatrzańskiego.

W niedzielę 8, 9 i 10 b. m. inż. A r ­
tu r  F r a n k e  i por.  Mieczysław Dobro­
wolski odbyli ponowną wycieczkę nar ­
c iarską dla uzupełnienia punktów i cel 
swój osiągnęl i:  zdobyli gó rs ką  odznakę.

As.



6 . S Ł O W O Nr. 61.

Trzykrotnie skazany na śmierć.
„Jestem Korsykaninem, aie bandytą wszechświatowym!"

Przed sąd e m  w Bastii na  Korsyce 
rozpoczął  się głośny proces,  który jes t 
os ta tn im a k t e m  t rzyle tn iego  pościgu 
wojska f rancuskiego za bandy tam i  kor 
sykańskimi .  Dzieje t rop ienia  bandyty  
korsykańskiego Spady i jego krwawej 
bandy  mogłyby s a m e  wypełnić obsze r­
n ą  powieść awanturniczą .

W rezultacie Spada sam poddał  się 
śc igającym go i prześ ladującym na kaź 
dym  kroku władzom i oto teraz zasiadł  
jako jedyny oskarżony na ławie sądu 
w Bastii.

Uśm iechnięty zbrodniarz.
Niezwykły oskarżony z tego Spady. 

Przez całą drogę do sądu nie p rz es ta ­
wał się łagodn ie  uśmiechać .  Wkroczył 
do sali sądowej  z miną  tak rozradowa 
ną  jakgdyby szedł  na zabawę.

I zaraz na wstępie oświadczył zebra 
nym dziennikarzom:

— J e s t e m  ko rs ykan in em,  aie b a n ­
dy tą  wszechświatowym Naj lepszym 
moim adw oka tem  będzie Chrystus.  Sta 
rałem się zawsze iść za J e g o  ws kaz a­
niami . Tylko w chwilach,  gdy mnie  o- 
puszczał popełnia łem grzechy.

Ten pa tos  i m is tycyzm jes t  czemś 
całkiem no wem w zachowaniu  się Spa 
dy, zarówno jak drewniany krzyż za ­
wieszony na jego piersi

— Oskarżony S pada wstać!
Temi  słowami rozpoczęła się właści 

wa rozprawa w przepchanej  do os t a t ­
n iego miejsca salce sądu w Bastii.

— Nie m ożna oskarżonego nazwać 
człowiekiem s to jącym poraź pierwszy 
przed s ąd e m  — oświadczył1! przewodni­
czący oskarżony był już trzykrotnie 
skazywany na śmierć.

Spada słucha spokojnie słów prze­
wodniczącego.  Niekiedy uśmiecha się 
i ronicznie przy niektórych urywkach 
aktu  oskarżenia wzrusza ramionami .  
P rzypominają  mu jego własną dewizę: 
„Beż lęku w se rcu l” i jego okropną  
za sadę;  „Śmierć  za ś m ie rć”.

Listy m iłosne.
Przewodniczący przypomina okres,  

kiedy to band yta  korsykański  był ugasz

czany przez f i lmowców i repor terów na 
bankie t ach  i pyta:

— Niczego wówczas  wa m nie b ra ­
kło?

Spada odpo wiada :
— Korzystałem,  jak  mogłem ,  pan ie  

przewodniczący.
Na sali wybucha śmiech.
Odczytu ją  listy mi łosne,  jakie otrzy 

mywał  od kobiet ,  często od szanow a­
nych dam  z towarzystwa.  Spada uśmie  
cha się błogo. Ale n i echce  odsłonić 
żadn ego  nazwiska  kobiety,  z którą go 
cośkolwiek łączyło.

— To już moja  t a j emnica  zawodo ­
w a— mówi pe łen  galanterji.

U śm iechn ię ta  twarz Spady s taje się 
okropna tylko w jednej  chwili: wtedy, 
gdy usiłują wydobyć z n iego udział w 
przes tęps twach bandy ukochanej  S p a ­
dy, Anton ie t ty  Lecca.

Dopóki  o nim tylko m ow a uśmie ­
cha się, a nawet  śmieje,  ale biada,  gdv 
dotkn ąć  jego wspólników.

—  J a  i tylko ja j ed en  odpowiedział  
ny jes tem za wszystko.

Pafos bandycki.
Spada jes t  zresztą urodzony m k a ­

b o tynem .  Ponieważ uważa siebie,  jak 
sam  mówi, jako bandytę  h o n o r o w e g o ” 
za istotę wyższą i pełną  rom an tyzmu 
więc zachowywał  się w ten  sposób.

S pada to przecież całował  w czoło 
t rupv  swych ofiar.

To Spada przychwycony w Finosel-

li, powiedział  do swego towarzysza Ru- 
tilii:

— Zdradzono- nas  Antonio.  Strzelaj, 
broń się w imię Boga!

To S pada miał  zawsze ten  pełen  
godności  i wyniosłości  wyraz twarzy.

To Spada o d p o w iad a  teraz na  roz­
prawie przewodn iczącemu ze sp o k o ­
jem  na  niektóre  pytania:

— Te sprawy mnie  nie obchodzą,  
może za jmą przysięgłych.

To Spada wreszcie t rwa w k a m i e n ­
nym uporze  i zac ię tem  milczeniu,  i l e ­
kroć chcą się od niego dowiedzieć cze 
goś  z jego licznych przygód miłosnych.

Ale ten obraz „h onorow ego  b a n d y ­
ty"  psuje jego potworne  okrucieńs two,  
chciwość,  krwiożerczość i brak wszel­
kiego sumienia.

Krwawe czyny.
W opowiadan iach zeznających ko­

lejno świadków odżywają ok ro p n e  
zb rodn ie  po pe łn iane  przez S padę i j e ­
go ban dę

Krwawa noc wigilijna w Sari d,Ori- 
no w roku 1923, k iedy to  bandyci n a ­
padli na sali balowej  Bogu ducha win 
nych wieśniaków korsykańskich,  bawią 
cych się wesoło i beztrosko.

Krwawa t ragedja  w Finosella,  w któ 
rej zginęło kilku żandarmów,  b ro n ią ­
cych spok oju  miasta,  d ra m a t  w Piedor  
te, gdzie również zamordow ano  niewin 
nych  ludzi, bestjalski napa d  na kurje- 
ra pocztowego w Lopigna,  gdzie zginę 
ły trzy osoby, spełnia jące  swój obowią 
zek i wiele innych.

W wyniku sprawy S pada  skaz any  
został  na karę śmierci.

wątpliwości,  postanowił sprawdzić ekj. 
perymenta lnie  wszystkie możliwości od- 
działywania powiet rza  na działalność 
serca.Chodziło mu głównie nie oto,  czy 
obecność powiet rza w serca  sprowadza 
śmierć,  lecz oto, jaka  ilość powietrza
s ta je  s ię groźna dla funkcjonowania teg0
organu.

Dr.  Nemec przystąpił  więc do eks­
perymentu.  Ws trzyknął  sobie do 
je den  cm3 powietrza,  chwilę potem 
®ae jeden i tak dalej ,  aż do pięciu cen 
tymetrów.  Teoretycznie  musiała potem 
nas tąpić katast rofa.

Z zegarkiem w ręku czekał  na to 
co miało nastąpić.  Czekał na moment' 
w którym rozszerzone sztucznie serce 
nie wytrzyma nacisku i pęknie.  Cm. 
kał  odczytując na zegarku sekundy, ty 
dające się wiecznością. Czekał,  ale nie 
nie przyszło.Seree wypychało powietrze 
rozpylało jego dawki na najdrobniejsze 
cząstki  i rozprowadzało je  po żyłach.

Zachęcony tym wynikiem zaprosił 
dr.  Nemec lekarzy i na ich oczach pot 
tórzył  eksperyment ,  przyczem wprows- 
dził sobie do żył 10 cm3 powietrza. I 
tym razem igranie ze śmiercią zakoń­
czyło się szczęśliwie.

Doświadczenie dr. Nemca j e s t  cenną 
zdobyczą, gdyż pozwoli te r a z  zrewido­
wać wypadki poprzednio i stwierdzić 
warunki,  w jakich powiet rze ,  przedostać 
jące się do żył i serca,  może być przy­
czyną katast rofy.

Wyzwanie rzucone śmierci  zostało 
tym rasem nieprzyję te .  Śmierć nie po­
djęła rzueonej  jej rękawicy.

Bohaterstwo dla dobra ludzkości
Pojedynek ze śmiercią j e s t  celem 

medycyny.  W tej  cichej, nieustającej  
walce prawdziwymi b haterami  są cho­
rążowie wiBdzy. Oto znakomity Pet ten-  
kofer połyka łyżkę buljonu z bakter ja-  
mi tyfusu, oto chi rurg Kurtzahn,  który 
daje sobie wszyć pod skórę świeżo zo- 
perowaną narośl  rakowatą  i tylu innych 
męczenników i bohaterów wiedzy, zdo­
bywanej dla dobra cierpiących.

Niezwykły nawet  obok tych prz yk ła­

dów, pojedynek ze śmiercią odbył się 
w tych dniach we Wiedniu. Bohaterem 
był chirurg,  dr. Nemec. Chodzi o to, iż 
przy operacjach,  gdzie nas tępuje  prz e­
cięcie żył, powiet rze może się przedo­
s tać do nich. Jeśli  taki pęcherzyk po­
wietrza przedostanie się do serca i tu 
za tamuje obieg krwi, nastąpić musi 
embolja.  To też  przy wszystkich  zabie­
gach tego rodzaju zalecona j e s t  wielka 
ostrożność.  Dr. Nemec, mając pewne

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy ie więc szanować i unikać  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t .
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od autora
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Jak niewiele brakło, aby kula jeg o 
dokonała swego dzieła. Żałował prawie,  
że mu s ię nie udało — bo gdyby dzie­
ło dokonanem zostało,  gdyby ten  czło­
wiek nie s tał  mu więcej  na drodze — 
kto wie?...

Dał się oga rnąć  ciszy panującej  w 
opustoszałym domu; pogrążył  się w 
s tan  g łębokiego marzenia,  w s tan  zu­
pełnej  nieświadomości ,  w którym zmy­
sły na zewnątrz obojętnieją,  a cała ży­
wotność skupia s ię w nagłębszych po ­
kładach duszy.

— Nie dłużej,  jak  tylko do czwar­
tku!

— Każdy dzień przynosi s t r a t ę  m e­
mu pracodawcy; powinniście o tem 
wiedzieć.

—  Ale panu zysk przynosi.
— Zapominacie o mojej  dobrej  s ł a ­

wie. Gdyby się mr.  Els ley  domyślił. ..
— Nie zapominam o dobrej pańskiej 

sławie. Czyż nie opłacam ryzyka pań­
skiej sławy? Ale wierz mi pan, tu nie 
ma ryzyka.  Parę  tygodni upłynie, nim 
będzie mógł udać się na miejsce.  Chy- 
baby Bogiem był, aby sprawdzić,  k tó ­
rego dnia dokładnie ukazały się p ierw­
sze ślady? Pan mu dobrą  nowinę p rz y­
niesie; to dosyć. Z wdzięczności,  zechce 
panu nieba przychyl ić.

Gdy pierwsze wyrazy przeniknęły 
do jego świadomości,  Ludwik podniósł  
głowę. Słońce już  zaszło, sądząc po cie 
mności w pokoju i widocznie w miesz­
kaniu nie był już  sam. Jeden z rozma­
wiających głosów należał  do Lorenzie-

go,- drugi,  nosowy, łatwym do poznania.  
Widocznie tak głęboko pogrążył  się Lu 
dwik w marzeniu,  że nie doszedł do nie 
go zgrzyt  klucza, obracanego w zamku, 
ani skrzypnięcie drzwi, o twieranych od 
ulicy. Sytuacja z re sz tą  łatwą była do 
wytłumaczenia,  W zamiarze wyt łuma­
czenia je j  na tychmias t  podniósł się z 
krzesła,  gdy przez szparę w drzwiach 
nazwisko pewne obiło mu się o uszy. 
Nazwisko to było człowieka, w którym 
widział  jedynego wroga swego na świę­
cie, Usiadł  znów, nieświadomie wyst rze 
gając się naj lże jszego hałasu. Zanim co 
więcej usłyszał,  a długo zanim z rozu­
miał i sto tne znaczenie rozmowy, zaczę­
ło w nim świtać, że t rafem wpadł na 
ślad knucia jakiejś nikczemności.  Jakiś  
spisek knowano, o kilka kroków od 
niego,  tuż za drzwiami n iedomkniętemi , 
spiskowcy zaś ufali oczywiście zupełnej 
pustce w mieszkaniu.  Pozostał  więc nie 
ruchomy, a wytężonym słuchem i uwa­
gą, przykuty do miejsca instyuktowaem 
poczuciem odpowiedzialności uczciwego 
człowieka w zetknięciu z nieuczciwością.

Nosowy głos — który już rozpoznał  
jako należący do faktora Blausteina — 
był  o wiele wymowniejszym, jak  zresz­
t ą  przys toi  temu z dwóch, który się s ta 
r a  drugiego przekonać — w przeciw­
s tawieniu do tego drugiego,  k tóry  się 
wzdragał  przed popełnieniem jakiegoś 
czynu, lub raczej  nie przed czynem, a 
właściwie przed zachowaniem biernej 
roli w jakiejś projektowanej  podłości.

*— Do czwartku,  to nie długo, na­
prawdę.  Masz pan tylko siedzieć cicho, 
jeżeli  z resztą  uważasz, że j e s t  cokol­
wiek, co należy w cichości zachować. 
Może te ślady nafty,  o k tórych mówi­
łeś pan przed tygodniem,  okazały się 
tylko przypadkiem i może znikną tak 
samo?

— Nie.
Lorenzi  odpowiadał z całą s tanow­

czością.
— To nie przypadek. Przed tygod­

niem nie twierdziłem napewno, ale dziś 
już nie wątpię.  Natrafi li śmy na zbior­
nik.

— A skąd pewność, czy to nie żyła 
popros tu?  Nieraz słyszałem, że się takie 
pomyłki zdarzają .

—  Nie tu. Wszystkie poszlaki u- 
twierdzają mnie w pewności, że to sam 
zbiornik. Powierzchnia tym razem zbyt  
obszerna i zbyt  równa, jak na żyłę. 
J e s t  to zbiornik,  powtarzam,  a sądząc  
według ilości przes iąkającej  ropy,  o- 
bliczam, Ze lada chwila już go p rz e ­
bijemy.

—  Ropa przesiąka,  powiada pan? — 
Głos Simchego zdradzał  zaniepokojenie.  
— A robotnicy co mówią? Cay nie r o z ­
gadają?

Głos rzeczoznawcy pogardliwie od­
par ł:

— Robotnicy są  chłopami; w ie rzą  
temu, co im powiem. Co więcej, poszla­
ki nie są dla obcych widoczne. Dla 
mnie  przecieka je j  dosyć, dla nich nie.

— No i pewnie pracują z ru ram i?  
Zakładają rury w miarę wiercenia,  że­
by s ię z boków nie sypało. To także 
może dopomóc do ukrycia zbiornika.

— Dobrze się znacie na rzeczy — 
zauważył  Lorenzi  z lekkim śmiechem, 
w którym zadźwięczał śpiewny ton czy­
s tego tenoru.

— Słyszało s ię czasem, co inżyn ie­
rowie mówią — odpar ł żyd z zadziwia­
jącą  skromnością ■— i zapamiętało się 
co nieco.

— Oczywiście.  Więc jeżel i  znacie 
s ię już na tyło, niet rudno wam zrozu­
mieć, że każdy łokieć w dół, to pienią 
dze Elsley 'a,  wyrzueone w błoto.

— Wyrzucone w błoto? Dlaczego 
wyrzucone? —  dała się słyszeć odpo­
wiedź Simchego z intonacją,  pozwala­
jącą  się domyśleć jakiegoś  gwałtownego

ruchu rąk. —  Czy to wyrzucane pic 
niądze,  k tóre  się dos ta ją  do oszczędnej 
kieszeni  wielmożnego inżyniera? 1 czjł 
Angl ik nie ot rzyma wkrótce więcej pie­
niędzy,  niż ich wydać potrafi? P arę  dni 
prędzej  czy później ,  czy to mu co szko­
dzi? A co to za bogate  dni dla wiel­
możnego inżyniera!. . .  Podwójnie bogate, 
bo czyż nie płacę mu tak samo jat
Anglik?

—  Djablo ryzykowne są dla mnie
te  dni, powiadam. Nie wiecie sami, cze­
go odem i i e  żądacie.  To nie tylko od­
włoka, to niebezpieczeństwo.  Wiem o 
tem od wczoraj.  Z j ed ne j  s trony
ślady nafty,  bardzo dobre; ale z drugiej 
zaczynają  przeciekać inne ślady —  śl»- 
dy wody. Domyślam się, że tam być 
może podziemne łożysko wodne,  któ­
reśmy wiercąc zaczepili  równie z bliska 
j ak  i zbiornik naftowy. Jeżel i  je  prze­
bijemy,  nie tylko woda s tudnię zalej*: 
ale 1 zbiornik nafty zniszczyć mo4* 
doszczętnie.

— Czy wielmożny inżyn ie r  sądzi, 4* 
to  łożysko przebi je?  — pośpiesznie za­
py ta ł  Simehe.

— Nie, o ile się s tosowne środki 
zarządzi;  a n iepodobna mi zarządzić 
tych środków samemu,  bez przedstawie­
nia całej sprawy mojemu pracodawcy.

Nastąpi ła  przerwa,  w t rakcie której 
Simcbe widocznie musiał  s ię skupi*^ 
dla tem lepszego opanowania nieoozeki' 
wanej  przeszkody.

— Za cztery dni  wie lmożny in i f  
n ier  będzie miał swobodę mówienia 5 
zarządzenia  s tosownych środków.

—  A skąd wiedzieć mogę,  czy 
cz tery  dni nie będzie za późno? Każdy 
dzień, k tó ry  minie,  nim s i ę  z Elslei 'e® 
rozmówię,  t rzyma całe p r z e d s ię b io r s tw ®  
uwieszone na n itce — na ni tce  wody- 
Sumienie mi n ie  pozwala milcze‘ 
dłużej,

e. d. n.
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